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Antysemityzm w Polsce jak na 
całym Świecie, ma swoje źródło nie 
w nienawiści, czy pogardzaniu rasą 
żydowską, lecz w naturalnym od- 
ruchu samoobronnym  żywotnego i 
dbałego o swój rozwój i swoją przy- 
szłość narodu. Ojcami duchowymi 
antysemityzmu, to mie pojedyncze je- 
dnostki w narodach, żle do żydów 
usposobione. to żydzi sami, całe ich 
przeszłe pokolenia, które nigdy ani 
na chwilę nie pomyślały o asymilacji 
a natomiast zawsze tworzyły organi- 
zację ukrytą, tajemną w silne ujętą 
karby subordynacji, dążącą do zde- 
moralizowania świata, do zrujnowa- 
nia go gospodarczo, rozbicia społecz- 
nie, aby na ruinach jego roztoczyć 
zwycięski swój sztandar panującego 
ludu szatańskiego! 

W obliczu niebezpieczeństwa, ja- 
kie się roztacza przed oczyma naro- 
du polskiego, grożącego mu ze strony 
żydów, nietyle może zwraca się ser- 
ce polskie ku starszym pokoleniom, 
w które trudno już wszczepić inne 
przekonania, jak je sobie w twardej 
walce o byt same urobiły, ile raczej 
ku miodzieży, która rozwija dopiero 
skrzydła do lotu, która nabiera roz- 
pędu, która podałną jest do przejmo- 
wania się wszystkiem co dobre, co 
piękne, co wzniosłe. 


A Cóż INNEGO MOŻE STANOWIĆ 
DOBRO, PIEKNO I WZNIOSŁOŚĆ 


w najidealniejszem pojęciu, jak nie 
szczęście narodu. 

Szczęście narodu mieści w sobie 
wszystko: dobrobyt, zamiłowanie do 
pracy, zadowolenie życiowe, dążenie 
ku cnocie, dumę narodową. Tej osta- 
tniej może najwięcej brak dzisiejszym 
pokoleniom, co się zapierają górnej 
i chmurnej przeszłości narodu pod 
wpływem doktryn i haseł ogólno ludz 
kościowych, rzucanych tak hojną rę- 
ką przez tych, którzy się niemi nie 
kierują, a jedynie niemi oszołomiają, 
upijają narody aryjskie — przez y 
dów. 

Jakież wdzięczne to pole dla tych, 
co się poświęcili wychowywaniu mło 
dzieży, co młode dusze urabiać mają 


0€06605609G56057% 
Zakład  Rymarsko -Siodlarski 
Ignacy Rybka 


w Krakowie, ul. św. Marka 20 


-— 


wykonuje wszelkie roboty rymarskie, jakoteż 
różne uprzęże sportowe i robocze, oraz przyj- 
muje wszelkie reperacje. Posiada na składzie 
walizy, torby, teczki, plecaki, piłki nożne i inne 
przybory sportowe. Ceny umiarkowane 


Prenumerata miesięcznie 1'35 zł. — 
Kwarialnie 4'00 zł. — Półrocznie 8'00 


na stał, Senat na wszelkie 
przeciwności życiowe, Rozpoczyna- 
my nowy rok szkolny! Z nowemi na- 
dziejami wstępuje młodzież w bramy 
szkolne, z uinościa składają rodzi- 
ce przyszłość swej dziatwy w ręce 
nauczycieli i duchowieństwa. Urabiać 
dusze — to zadanie ks. katechety, 
urabiać ducha, to zadanie nauczycie- 
la. 1 siey rczerzymy się po naszej 
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Kraków, ul. Stolarska 6 Tel. 11018 | 
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od niego, a samemu służyć jak najlep 
szym przykładem jak można żyć 
obok żydów bez żydów, jak patrzeć 
na mich a nie znać ich, jak słyszeć ich 
a nie podawać im ucha, jak rządzić 
nad mimi, lecz bez nich, Czas najwięk 
szy, by młodzież nasza nauczyła się 
żydostwo oceniać nie podług ich ze- 
wnętrznych pozorów i „słowiczych 
wdzięków“ chociaż zdradliwe knują 


STOLARSKA 


WYROBÓW MEBLOWYCH I BUDOWLANYCH 


| WŁADYSŁAWA STASZEWSKIEGO 


KRAKÓW, XXII. JÓZEFIŃSKA 21. TEL. 157-82. 


is 


M Niniejszem donoszę uprz. że przeniosłem swój zakład tapicersko - dekoracyjny 


na ul. DŁUGĄ L. 68 


gdzie nadal wykonuję wszelkie w dział mój wchodzące roboty 


STARANNIE GUSTOWNIE 


Na składzie salony, otomany, kanapy rozkładane, materace, poduszki z włósia 
własnego wyrobu, łóżka składane, polowe i siatkowe oraz narzuty, kilimy etc, 


Frosząc o łaskawe zlecenia, kreślę 


I TANIO 


z poważaniem 


JAN cat 


FAMILIJNY DANCING 


i BAR „ESPLANADA“ 


TEN Początek o godzinie 10-tej wieczór, Pierwszorzędny Jazzband, prócz tego 
I Fife o'clock w sobotę i niedzielę od godziny 5 do 7-mej wieczór. 


Uprasza się o liczne odwiedzanie, | 


SE, — 


CD 


Nie GZ drogo za lichą 


PRACOWNIA STOLARSKA 


Jana PETELI 


Meble ładne solidnie wy- 
konane i trwałe, można 
mieć na zamówienie. 


NOWO - OTWARTA 


s A 
tandetę bo dlatego uboże- 
jesz. 


Wykonuje : jada/nie, sy- 
pialnie, gabinety i t. d, 

Przyjmuje meble i pia- 
nina do odnowienia, 


| 
Ceny niskie. | 
fi 
| 


przy ul. ZwierzyniecKiej l. 4. w Krakowie 


Polsce, kiedy zaczniemy rozglądać 
się po niej, gdzie tkwi największe 
zio, zagrażające młodzieży, to zawsze 
i stale dochodzić będziemy do jedne- 
go, że alią i omegą wszelkiego zła w 
Polsce są żydzi, Na to zło, na tego 
raka. toczącego zdrowy organizm 
Polski, tak nasi nauczyciele jak i na- 
sze duchowieństwo stale powinno 
młodzieży zwracać uwagę, tłómaczyć 
jej, przestrzegać przed niem, chronić 


zamysły, lecz według ich rzeczywi- 
stej wartości. 

Jakżeż wdzięczne dla wychowaw- 
ców otwiera się pole działalności, 
dla tych, co nie z umiłowania zawodu 
lecz wewnętrznego powołania poświę 
cili się urabianiu umysłów i kształ- 
towaniu dusz. Wszakżeż żydzi przez 
całe wieki swego współżycia z naro- 
dami aryjskiemi wykazują, że ich nic 
z niemi nie wiąże, chyba chęć wyzy- 
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Z uśpienia. 


sku, chyba praśnienie nienasycone do 
rabaia się ich pracą. 

Wskazywać więc należy młodzie- 
ży od najmłodszych lat, że stronić od 
żydów, żyć obok nich bez nich, nie 
przejmować się ich złudnemi a nie- 
bezpiecznemi hasłami, dążyć do wy- 
zbycia ich się z kraju sposobami 
przez prawa Boskie i ludzkie do- 
zwolonemi — to pracować dla ugrun- 
towania w sercach współczesnych po 
koleń nauk Chrystusowych, to praco- 
wać dla Polski. 

Zwracać tej młodzieży uwagę, że 
inteligencja zawodowa nie na to czer 
pała w krynicy wiedzy, by się odsu- 
wać od ludu, iecz by z nim współżyć, 
by mu być starszym bratem by mu 
być przykladem, by mu być wzorem 
jak działać dla Ojczyzny. Oświecać 
umysły młodzieży o niebezpieczeń- 
stwie żydowskiem, to nie znaczy wal 
czyć z drugiem przykazaniem Bożem 
to znaczy uczyć bronić się przeciw 
zagładzie, grożącej ze strony żydów. 
A Bóg, który kiedyś powołał naród 
polski do życia, nie na to go stwo- 
rzył, by on kiedyś sam popełnił sa- 
mobójstwo, Szerzyć w sercach mło- 
dzieży znajomość duszy żydowskiej, 
to nie znaczy szerzyć nienawiść, wro 
gie na wskroś uczucia dla żydów, to 
znaczy pogłębiać miłość Boga i Oj- 
czyzny, to znaczy dawać broń w rę- 
kę do walki samoobronnej, do walki 
samozachowawczej, 

Nie mylmy się, Nauczyciele i Wy- 
chowawcy młodych pokoleń! Nau- 
czając w ten sposób, czynimy to tyl- 
ko czego nas żydzi sami uczą codzien 
nie. Nie obawiajmy się pojęcia antyse 
mityzmu, bo nikt więcej go nie uczy, 
nikt więcej go nie szerzy, nikt więcej 
go nie pogłębia. jak żydzi sami, któ- 
rzy, czując się liczebnie i materjalnie 
w Polsce bardzo silni, pomiatają sta- 
le polskiemi prawami i ustawami, 
kpią i drwią z polskich sądów i i urzę- 
dów, narzucają wszędzie i wszystkim 
swą wolę, błotem obrzucają polskie 
uczucia narodowe i religijne, w naj- 
bezczelniejszy sposób okradają skarb 
państwa, wypaczają całe życie ducho 
we i kulturalne Polski, zatruwając 
już w szkole przez swoje nauczyciel- 
stwo młodociane dusze nasze dzia- 
twy i młodzieży. Żydzi i nikt inny 
tylko żydzi sami, są największymi 
wrogami siebie samych, bo bezwied- 
nymi a potężnymi krzewicielami an- 
tysemityzmu, 

Biada żydom tam, gdzie oni mia- 
steczko. czv wioskę obsiedli, uzależ- 
nili wszystkich od siebie swemi sztu- 
czkami, nie liczącemi się z sercem, 
z sumieniem, honorem, gdzie ludność 
ubezwładnili, wyssali, okradli nawet 
z największego dobra, jakie człowiek 
może posiadać, z niezależności oso- 
bistej, jak np. przodujące w zawodzie 
stolarskim w Małopolsce miasteczko 
Kalwarję Zebrzydowską, gdzie potrze 
ba tylko słabego podmuchu wiatru, 
by iskra nienawiści, upokorzenia, — 
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wstydu za ujarzmienie, tlejąca pod 
popiołem pozornej uległości, jasnym 
wybuchła płomieniem. 

Spojrzmy trzeźwem okiem na to, 
co się w Polsce dzieje! 

Tak w mniejsze; czy większej mie- 
rze jest w całej Polsce, a żydzi tem 
więcej zaślepieni są w swą siłę i swą 
bezkarność, im więcej im się zdaje, 
że społeczeństwo polske dysze już 
tylko w obroży, którą oni dowolnie 
zaciskać mogą. Nie jesteśmy jeszcze 
narodem znikczemniałym, aczkolwiek 
zatrutym skrytemi dążeniami i usiło- 
waniami żydów, byśmy jak legawiec 
przyzwyczaić się mieli do żydowskiej 
obroży i pokarmem, żydowską poda- 
wanym dłonią, pędzić żywot swój w 
upodleniu. Dufni w swą liczebność, 
ufni w swe siły, prowokują nas stale 
i pędzą, jak ślepi do — przepaści. 

PROWOKOWANO NAS, 
kiedy w Zambrowie odmówiono kor- 
pusowi oficerskiemu miejsca w ryn- 
ku na postawienie pomnika poległym 
które dowódca pułku musiał zabie- 
rać siłą i zakazem kupowania u ży- 
dów. Prowokowali w tym wypadku, 
nie armię, lecz Naród cały, dla któ- 
rego armja jest jego dumą a powin- 
na być ucieleśnieniem jego cnot. 

PROWOKOWANO NAS, 
kiedy żydzi w Rozwadowie napadli 
na spokojnych oficerów polskich z 
wiceburmistrzem na czele żydem za 
to, że posilali się w chrześcijańskiej, 
a nie w żydowskiej restauracji. A cho 
ciaż wobec dzisiejszych nastrojów, 
prowokacja ta dla rybiej krwi napad- 
niętych oficerów a indyferentyzmu 
obeszła się bez satystakcji, sprowoko 
wanym czuje się Naród, którego mun 
dur skalano. 

PROWOKOWANO NAS, 
kiedy we Lwowie, Rozwadowie i Zło 
czewie prołanowano procesje na Bo- 
że Ciało, a chociaż czyny te z powo- 
du bierności i znieczulenia kół ku te- 
mu powołanych zatonęły w morzu 
niepamięci, cierń pozostał w duszy 
Narodu. 


PROWOKOWANO NAS, 
kiedy w Radomiu i Lublinie z okazji 
meczu piłki nożnej musiano się uciec 
do samosądu nad żydami. 


PROWOKUJE SIĘ NAS, 


kiedy przez oszukańcze banki żydow 
skie doprowadza się lud nasz do że- 
braczego kija. 

PROWOKUJE SIĘ NAS, 
kiedy policja nasza wychwytywać mu 
si po seminarjach, szkołach średnich 
i uniwersytetach jaczejki komunisty- 
czne a po fabrykach w wojsku agi- 
tatorów bolszewickich — żydów i ży 
dówki. 

PROWOKUJE SIĘ NAS, 
kiedy na ulicach, koncertach, w tea- 
trach, miejscach publicznych ostenta 
cyjnie używa się języka wrogów na- 
szych — Niemców. 

PROWOKUJE SIĘ NAS, 


kiedy w soboty pootwierane są szyn- 
ki i sklepy żydowskie różnego gatun- 
gu a żąda się gremijalnie zniesienia 
spoczynku niedzielnego. 


PROWOKUJE SIĘ NAS, 
kiedy się otwarcie lży Polskę i na- 
sze urządzenia państwowe a po pi- 
smach głosi się o swej lojalności. 


PROWOKUJE SIĘ NAS, 
kiedy się okrada Skarb Państwa za 
pomocą fałszywych ksiąg na miljony, 
i setki miljonów, a głosi pauperyza- 
cję żydostwa przez państwo, 

PROWOKUJE SIĘ NAS, 
gdy się wywozi majątki zagranicę a 
unieruchamia w kraju fabryki i ska- 
zuje tysiące na głodowe konanie po- 
wolne. 

A drobnych prowokacyj codzien- 
nie jesteśmy świadkami, do których 
przyzwyczajeni, nie zwracamy na nie 
uwaśi. 

I nietylko żydzi stwarzają w nas 
wrogów żydostwa, budzą antysemi- 
tyzm. Czynią to samo i usłużni „sza- 
besgoje' ich, co „się zaparły ojczy- 
stej sławy”, 

PROWOKUJĄ NAS, 
te władze, które w Stryju, Nowym 
Sączu, u OO. Franciszkanów w Kra- 
kowie żydom do Mszy św. przygry- 
wać i śpiewać każą. 

PROWOKUJĄ NAS, 


te związki, co bratając się z żydami, 
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żydów, jako prezesów czy dyrygen- 
tów chórów obierają i sale im wy- 
dzierżawiają. 

PROWOKUJĄ NAS, 


te zakonnice, co w biały dzień po 
sklepach żydowskich za zakupami 
się swendają. 

PROWOKUJĄ NAS, 
te zarządy miast, w których z pomo- 
cą szabesgoji żydzi z krzywdą chrze- 
ścijańskiej ludności miastem rządzą. 


PROWOKUJĄ NAS, 


kuratorja szkolne, co szkoły żydow- 
skiemi siłami nauczycielskiemi zaży- 
dzają i młodzież przez to demorali- 
zują. 


PROWOKUJĄ NAS, 


te pisma, rzekomo katolickie i naro- 
dowe, co w swych redakcjach żydów 


zatrudniają, którzy płaskiemi dowci- 
vami i anegdotami rzekomemi z żv- 
cia dziś w grobie leżących papieży 
wiatę w czytelnikach, w świętości 
nasze religijne podkopują. 


PROWOKUJĄ NAS, 


ci wszyscy nauczyciele i nauczyciel- 
ki, ci wszyscy wychowawcy i wycho- 
wawczynie młodzieży, co przy roz- 
poczynającym się roku szkolnym, a 
nawet w ciągu roku wszelkie zapo- 
irzebowania swe u żydów zakupują. 


PROWOKUJE SIĘ NAS, 


ostatecznie, gdy się ustawę monopo- 
lową depce nogami, inwalidom, wdo- 
wom po poległych, po inwalidach lub 
zasłużonych bohaterach polskich od- 
biera hurtownie tytoniowe, składni- 
ce soli, koncesje na rozłewnie wódek 
monopolowych a przyznaje je żydom 
często komunistom i zdrajcom spra- 


wy polskiej z pogwałceniem najsro- 
motniejszem powyższej ustawy. 


PROWOKUJE SIĘ NAS 
wreszcie, gdy inwalidzi swe koncesje 
na trafiki, hurtownie tytoniu, wódek, 
składnice soli przedzierżawiają ży- 
dom, zamiast uwzględniać swoich. 

Wszyscy ci „szabesgoje' są ni- 
czem innem jak tylko narzędziem ży- 
dów, którzy z ich poduszczenia i 
przez jch chytrość budzą w sercach 
naszych antysemityzm który prędzej 
czy później ogarnie cały naród. 

Nikt inny, tylko żydzi sami swą pro 
wokującą arogancją, swą nadmierną 
butą, swem duianiem w swe siły i w 
swą bezkarność, budzą naród z uśpie 
nia zaszczepiają w sercu jego anty- 
semityzm, który kiedyś tak zimiecie 
ich z Polski, jak zmiecie z Europy, 

Esteha. 


P 


Posiadają już dziś w Polsce państwo w państwie, 


DLA ŻYDÓW W POLSCE ŻYDZI ZAGRANICZNI ZAWSZE HOJNI. — ZNOWU RZUCILI 24,000 DOŁ. 
SUBWENCYJ. — MUSZĄ W TEM MIEĆ CEL SWÓJ UKRYTY. 


Żydzi, jak świat szeroki, narzekają 
w obecnych czasach na kryzys gospo 
darczy i pawperyzację (zubożenie) 
mas żydowskich 

A jednak stać ich na subwencje 
dia różnych organizacyj i instytucyj 
żydowskich w Polsce, 

W tych dniach dopiero żydowska 
organizacja wszechświatowa „Joint“ 
uchwaliła subwencji25 tyś, dał. i to 
tylko na przeciąg 3 mies, dla Tow. 
Opieki nad Sierotami żydowskiemi 
15.500 i dla T. O. Z. 8.5000 dol, 

da hojność żydów mimo dzisiejsze- 
$o na całym świecie zastoju i ciasno- 
ty gotówki wydaje się podejrzaną. 

Czyżby do czegoś dążyli? 


Przecież żydzi chcą koniecznie z 
Palestyny zrobić swój kraj, swoją sie 
dzibą narodową, sądzićby więc mo- 
żna, że na cele odbudowy Palestyny 
skieruią wszelkie swe pieniądze, 

Tyniczasem szerokiem korytem pły 
ną one do Polski, w której uzyskują 
coraz to większe przywileje, w któ- 
rej coraz silniej się organizują. 

Polska cała pokryta dziś siecią to- 
warzystw i orśanizacyj żydowskich, 
które pod niewinnemi nieraz nazwa- 
mi, zakapturzone uprawiają cele, nie 
znane szerszemu ogółowi nawet tym 
czynnikom które je znać powinny. Do 
szło tak dalece za pomocą żydowskie 
go kapitału zagranicznego a przez na 


szą nieoględność polityczną i ustę- 
pliwość dla żydów na każdym kroku. 
Tworzą oni w naszej Polsce państwo 
w państwie, siln ejsze od państwa pol 
skiego, bo przeprowadzają w niem 
wszystkie swe zamiary. 

Po małych miastach podszywają 
się te organizacje i towarzystwa ży- 
dowskie, które wszędzie stoją pod 
nadzorem kahałów, pod nazwy towa 
rzystw polskich, bałamucąc tem ogół 
i wyzyskując łatwowiernych dla swo 
ich celów. i 

Państwo w państwie naszem się 
rozrasta, przybiera na siłach i nieza- 
długo silniejsze będzie niż Polska, 


O sposobach ujarzmiania ludu przez żydów 


i walka ich przeciw dlchowieństwu. 


Aby wojnę wygrać koniecznem jest 
poznać i unieszkodliwić plany prze- 
ciwnika naszego. Poznać zaś plany 
dyplomatów anonimowego państwa, 
nie jest rzeczą łatwą, Są one tak skry 
te, podstępne i tak przebiegłe, że naj 
lepsi politycy odkryć ich nie mogą. 
Na jaw wysuwają oni podstępnie prze 
dewszystkiem nie swoje, lecz dobro 
ludu i mas robotniczych. Te hasła ma- 
sy podejmują, za swoje je uważa- 
ją i celem zrealizowania ich zacięte 
toczą walki, nie przypuszczając na- 
wet, że nędzę sobie i niewolę gotuią. 
Hasła komunizmu, socjalizmu, spra- 
wa agrarna i inne zdają się dobro lu- 
du głosić, a jednak widzimy, że one 
kryzys wywołały, lud i masy robot- 
nicze do nędzy zawiodły i pod nogi 
kapitalizmu rzuciły. Uwolnić ludzi 
biednych od płacenia podatków, na- 
łożyć je na bogatych, jest rzeczą słu- 
szną i sprawiedliwą. Kapitalizm jed- 
nak z chwilą wydania odnośnych u- 
staw, tak sie urządził, że nie bogaci, 
lecz biedni, podatki opłacają, Przez 
nadmierne obniżenie cen bydła i pro- 
duktów rolnych, przy równoczesnem 
zachowaniu wysokich cen  fabrycz- 
nych i handlowych, wszelką pracę na 
roli uczynił niewolniczą sługą speku- 
lacji, tak że rolnik dziś nie dla sie- 
bie, lecz dla obcych pracuje i mają- 
tek nie sobie, lecz obcym gromadzi. 
W takich warunkach hasło podziału 
śruntów dworskich nie dla dobra lu- 
du, lecz kapitalizmu jest obliczone i 
podstępnie ludowi do przeprowadze- 
nia podane. Hasło upaństwowienia ia 
bryk również zapewnić ma szczęście 
masom robotniczym. Wytworzenie je 
dnak nadprodukcji po fabrykach i 
spowodowanie bezrobocia, oczy wszy 
stkim otworzyć winno i przywieść do 
tego przekonania, że płatni agenci ka 
pitalizmu, przez naród żydowski opa- 
nowanego, odnośnemi hasłami masy 
robotnicze nie do szczęścia, lecz do 
niewoli zaprowadzić pragną. Na całej 
ziemi polskiej wre wszelkiego rodza- 
ju praca wywrotowa, która przy wy- 
tworzeniu kryzysu i zepchnięciu ludu 
do nędzy i głodu, obiite zbiera plo- 
ny. Jeżeli więc całe masy ludu pra- 
cującego ślepo, bezwiednie i bezmyśl 
nie wykonują program wrogów swo- 
ich i idą za ich rozkazami, to w ta- 


kich warunkach byłoby naiwnością 
marzyć o zwycięstwie i wygraniu z 
nimi wojny. 

Nie jest tajemnicą, że religja i śle- 
pe posiuszeństwo rabinom, jako przy 
wódcom narodu żydowskiego, są czyn 
nikami, które żydów tyle wieków za- 
chowały i do dzisiejszej doprowadzi- 
ły potęgi, Zaprzeczyć się nie da, że 
przez wpływ duchowieństwa na lud, 
największą potęgę narodową wytwo- 
rzyć można. O tem wiedzą wrogowie 
nasi i hy do potęgi tej nas nie dopu- 
ścić lud od księży odciągnąć i prawo 
witych wodzów go pozbawić każą 
nam ółosić hasio że księża kościoła 
piinować a nie volityką bawić się po- 
winni, że kościołowi ambony do ce- 
iów politycznych używać nie wolno. 
Prawda, że kościół partyjnictwa 
strzedz się musi i walk partyjnych 
uprawiać nie może, jak niemniej gło- 
szenie antagonizmów narodowych a 
nawet religijnych sprzeciwia się nau- 
ce Chrystusa, który miłość a nie nie- 
nawiść głosić każe. Wzbronienie na- 
tomiast kościołowi uprawiania polity 
ki, a racze! mówiąc wyraźniej, wystę 
powania przeciw wrogom kościoła, 
równa się pozbawieniu fo możności 
obrony i skazaniu na zagładę. Polity- 
ka jest środkiem tworzenia warun- 
ków bytu i źródłem szczęścia lub u- 
padku narodu, czyli w ścisłem słowa 
znaczeniu ekonomja, która li tylko w 
rękach ludzi mądrych, doświadczo- 
nych i pełnych uczciwości i sprawie- 
dliwości spoczywać winna, Jeżeli za- 
tem księży do polityki nie dopuścimy 
a urzędników i inteligencję uzależni- 
my ad rządu a ten ostatni przez złą 
ordynację wyborczą w niepowołane 
oddamy ręce, to tem samem uniemoż 
fiwimy wytworzeniu się siły narodo- 
wej, pozbawimy lud prawowitych je- 
go wodzów i tworzenie warunków by 
tu narodu oddamy w ręce obcym, — 
którzy o własne a nie o nasze dobro 
starać się będą, 

Religja jest potęgą ducha każdego 
narodu i dlatego kościół jedność z 
państwem stanowić winien. To też 
Bóg i Ojczyzna było hasłem przod- 
ków naszych a na sztandarach woj- 
ska polskiego widniał Orzeł biały i 
wizerunek N. M. P. Królowej Koro- 
ny Polskiej. Dzisiaj Boga na honor 


zamieniono, jakby honor człowieka 
mógł Boga zastąpić a po całej ziemi 
polskiej płynie hasło rozdziału koś- 
cioła od państwa, wyrzucenia reiigji 
z: szkół publicznych i zniesienia ko- 
ściełnych ślubów małżeńskich, tak 
jakbyśmy rozmyślnie chcieli Boga z 
rodzin, szkół i rządów naszych wy- 
szucić, kościoły pustkami świecące, 
pozamykać, i zniszczyć tym sposo- 
hem ducha i potęgę narodu, Różne 
jest pojęcie honoru ludzkiego i z te- 
$o tytułu napis ten obok godła pań- 
stwowego istnieć nie powinien. Zna- 
ny cesarz rzymski Neron był morder- 
cą i podpalaczem, a na ówczesne cza 
sy nikt z tego tytułu honoru mu nie 
odbierał. Zdrada stanu z jednej stro- 
ny za zbrodnię a z drugiej za patrjo- 
tyzm jest poczytywaną i honor po 
po obydwu stronach istnieje, podob- 
nie jak pojęcie sprawizdliwości nie 
będzie jedno i prawo będzie zarazem 
bezprawiem, tam gdzie siła rządzi. 
zóg tylko jest jeden i tam, gdzie Bóg 
rządzi prawo i sprawiedliwość jedna, 
zalem Bóg honorem zastąpić się nie 
da, jak to Polacy, mający być przed- 
murzem chrześcijaństwa — i ostoją 
przed zalewem bolszewizmu, uczynić 
pragną. 

Religja, rodzina i wychowanie mło- 
dzieży są podwalinami państwa. Jed- 
nostki tworzą rodzinę, rodziny gmi- 
ny, powiaty, województwa i państwo 
a religja łączy je i tworzy jedną nie- 
rozerwalną potęgę, którą wrogowie 
przy pomocy owych haseł, zniszczyć 
pragną. Jeżeli hasła te naród przejął 
i w czyn wprowadzić je pragnie, to 
znowu istnienie państwa polskiego 
obok ko!szewickieśo, bez Boga, reli- 
gji, rodziny i wpływu na wychowanie 
młodzieży, pomyśleć się nie da, 


GŁUCHOTA uleczalna. Wynala- 
zek Eufonja zademonstrowany specja 
listom. Usuwa  przytępiony słuch, 
szum, cieknienie uszów. Liczne po- 
dziękowania. Żądajcie bezpłatnej po- 
uczającej broszury. Adres: EUFON- 
JA. Liszki koło Krakowa. 
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Ohydne oszczersiwo czy bezczelne wyjaskrawianie zajścia, 


DZIECI KATOLICKIE W ĆMIELOWIE BIJĄ RZEKOMO DZIECI ŻYDOWSE'E. — NAUCZYCIELE PRZY 
PATRUJĄ SIĘ TEMU BIERNIE. -- DZIECIOM ŻYDOWSKIM WPYCHAJĄ DZIECI KATOLICKIE RZEKO 


MO WIEPRZOWINĘ W USTA. — OKOŁO 20 DZIECI ŻYDOWSKICH SKATOWANYCH, 


Straszne wiadomości przynosi ży- 
dowski „Nasz Przegląd o  stosun- 
kach w szkole powszechnej w Cmie- 
lowie pod Opaluwem. Wieści to tas 
okropne, że wierzyć się nie chce, by 
w rzeczywistości miały mieć miejsce 
te wydarzenia, Są one zapewne ta- 
tarskiem czy austriackiem gadaniem, 
wyołbrzymionem i wyjaskrawionem, 
jak wszystko, na co żydzi się skar- 
ża, 

Posłuchajmy atoli co „Nasz Prze- 
gląd' wzgl. jego przedstawiciel, pi- 
sze: i 

„Gdy przyjechałem do Ćmielowa 
zostałem przyjęty przez Radnego U- 
rzedu Gminy p. Abrama Gutmana, 
który przedstawił dokumentami smu 
tną» sprawę pobicia dzieci żydow- 
skich. 

Od dłuższego czasu dzieci żydow- 
skie uczęszczające do Szkoły Pow- 
szechnej w Ćmielowie są narażone 
na szykany i prześladowania ze stro- 
ny miejscowego kierownika szkoły 
Kolbuta i dwóch nauczycielek: Marji 
Orżowskiei i Noskowej, Dzieci chrze- 
ścijańskie biją stale dzieci żydow- 
skie. Nauczyciele wiedzą o tem, przy 
glądają się temu, ale nie reagują wca 
le; uczniowie chrześcijańscy wpycha- 
ją dzieciom żydowskim wieprzowinę 
do ust. 

WY piątek, dn. 26-go czerwca osta- 
tnieśo dnia roku szkolnego, wspo- 
mniane nauczycielki wprost zorga- 
nizowały bicie dzieci żydowskich. 
Uczniowie chrześcijańscy bili u- 
czniów żydowskich, skatowano 20 
dzieci. Widok był okropny. Na roz- 
paczliwy krzyk dzieci i żydów, któ- 
rzy zdala widzieli te zajścia nadbie- 
gli rodzice poszkodowanych dzieci 
i zażądali od nauczycielek, które się 
temu przyglądały, by uspokoiły wino 
wajców. Otrzymali oni odpowiedź, 
„że nic nie szkodzi”. Nie pomogły in- 
terwencje na Posterunku Policji, 
gdyż posterunkowy oświadczył, że 
to należy do kompetencji Inspektora 
Szkolnego w Opatowie. 

Czytając powyższe, włosy jeżą się 
na głowie i mimo woli cisną się do 
ust pytania: jak mogą być możliwe 
takie bolszewickie czy też hotentoc- 


kie stosunki w polskiej szkole w 
XX w.? 
Że pomiędzy  chrześcijańskiemi 


a żydowskiemi dziećmi stosunki nie 
mogą być serdeczne i zażyłe, to jasne 
jak na dłoni, bo przecież żydzi ni- 
gdzie z ludnością tubylczą w zgodzie 
żyć nie umieią. Dlatego też i pomię- 
dzv dziećmi scysje i zatargi oraz bi- 
jatyki zawsze będą. Żydzięta wogóle 
do chrześcijańskich szkół uczęszczać 
nie powinny, to jest nasze silne prze- 
konanie. 

Że może zaszedł wypadek, że dzie 
cko chrześcijańskie dziecku żydow- 
skiemu wpychało z pustoty wieprzo- 
winę w usta, także prawdopodobne 
i przyjmijmy to za zupełną prawdę. 

Pomawianie natomiast kierownika 
szkoły Kolbuta i nauczycielek o or- 
ganizowanie prześladowań żydow- 
skich dzieci, uważamy za najhanie- 
bniejsze oszczerstwo. Oskarżanie nau 
czycielstwa tej szkoły o zorganizo- 
wanie masowego katowania dzieci 
żydowskich to pługawe oszczerstwo, 
na jakie się tylko zwyrodniałe umysły 
żydowskie zdobyć mogą. | wśród 
chrześcijan rodzą się sadyści. By je- 
dnak w jednej szkole jej kierownik i 
dwie nauczycielki, a więc całe ciało 
nauczycielskie sadyzmem było prze- 


NIE MIESZA SIĘ W TO. 


siąknięte, by ten sadysta i dwie sa- 
dystki lubowały się w jękach i krzy- 
kach katowanych żydziąt, by nauczy 
gie!ki z cynizmem rodzicom maltre- 
towanych dzieci odpowiadały „że to 
nic nie szkodzi“ — to już tak pluga- 
wa ohyda żydowska, jak o drugą tru- 
dno. 

I takie rzeczy, takie kłamstwa, ta- 
kie oszczerstwa śmie wypisywać pi- 
smo żydowskie, wychodzące pod o- 
kiem cenzury? 

Jakto? od czerwca istnieją waka- 
cje szkolne! Dopiero teraz pod ko- 
niec ich, po trzech miesiącach pisze 
o tych katuszach dzieci żydowskich 
Nasz Przegląd“? Przecież żydzi tak 
czuli na najdrobniejszą krzywdę aż 
trzy miesiące cierpliwie wytrzymali, 
by to okrucieństwo szkoły polskiej 
publicznie zdyskredytować? 

I koń by się rozśmiał, gdyby ktoś 
o to żydów posądzał! Nie! Tutaj mu- 
si rzecz o co innego się toczyć! Coś 
innego muszą mieć żydzi na celu! 
Zdradzają to nieopatrznie. Uprzedza- 
ja bowiem fakta bezwarunkowo. Ów 
korespondent czy przedstawiciel „Na 
a Przeglądu' pisze bowiem da- 
el: 
W tej sprawie zwróciłem się tele- 


graficznie do Żydowskiej Rady Na- 


Baczność! 


OBIADY po dcmowemu z 3 dań 


SNIADANIA ocdi 


KOLACJE od . . .. 


Kuchnia wyborowa! 


POLICJA 


rodowej w Warszawie z prośbą o za- 
interesowanie się temi zajściami i 
przeprowadzenie interwencji w Mi- 
misterstwie Wyznań Religijnych ce- 
lem pociągnięcia winnych do odpo- 
wiedzialności, 

Uwaga: Nauczycielka Noskowa 
została zredukowana. 

A więc w czasie wakacji na inter- 
wencję żydów, ich żydowskiej Rady 
Narodowej, tak bez wytoczenia po- 
stępowania dyscyplinarnego zwalnia 
się nauczycielkę Noskową. 

Chyba jeszcze w państwie pol- 
skiem żyjemy. a nie żydowskiem! 

Chyba jeszcze życzenia żydowskie 
świętemi dla Ministerstwa W. R.i 
O. P. nie są. 

Nie w tem jednak leży sedno rze- 
zy dla żydów. Czytamy bowiem da- 
ej: 

Żydzi Ćmielowa kilkakrotnie zwra- 
cali się do władz szkolnych w spra- 
wie zaangażowania nauczyciela ży- 
dowskiego do nauki religii mojżeszo- 
wej w myśl zarządzenia Ministerstwa 
W. R. i O. P. i żadnej odpowiedzi nie 
otrzymali. Byłoby pożądane, ażeby 
Pan Inspektor szkolny w Opatowie 
zainteresował się sprawami zajścia 
i wydelegowania nauczyciela religji 
Mojżeszowej, 


1.20 zł. 
0.35 . 
0.60 . 


Miłe i dogodne locum dla wycieczek. 


Radjo na miejscu. 
Lokal otwariy do 11-tej w nocy. 


Kraków, ul. Stolarska 13. 
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A więc wychodza nieudolnie umie- 
szczone szydła z worka. Najprzód zaj 
muje się według autora tego ohy- 
dneso, plugawego paszkwilu sprawą 
całą Ministerstwo i wydala, redukuje 
nauczycielkę Noskową, a potem do- 
piero woła się do inspektora szkol- 
nego, -aby on się zajął zajściem w 
Ćmielowie i wydelegowaniem nau- 
czyciela religji mojżeszowej, Jak to 
wszystko grubo szyte. Jasnem jest jak 
na dłoni, żeo nic więcej żydom nie 
chodzi, jak przez wyjaskrawienie dro 
bnego jakiegoś zajścia do rozmiaru 
nogromów i znieważania żydowskich 
uczuć religijnych, wymusić zapomocą 
krzyku, hałasu, żali i oskarżeń prze- 
niesienie jednej siły chrześcijańskiej 
ze szkoły w Ćmielowie i zastąpie- 
nie jej siłą żydowską. 

By tego dopiąć, oskarżają żydzi pu 
blicznie nauczycielstwo w Ćmielowie 

o organizowanie pogromów, 

o sadyzm, łubujący się w krzykach 
boleści i jękach katowanych, 

© pedjudzanie <lzieci chrześcijań- 
skich do bicia dzieci żydowskich, 

o bezczynność i bierność policji, 
podają w pogardę: 

szkołę polską, 

poiskie nauczycielstwo 
ności, 

Ministerstwo o bezmyślne podda- 
wanie się woli żydów, 

Połskę e tolerowanie stosunków 
średniowiecznych. 

Mamy zatem niepłonną wiarę, że 
nietylko tamtejszy inspektor szkolny 
zajmie się za tak srodze skrzywdzo- 
nem i shańbionem, podwładnem sobie 
nauczycielstwem i wytoczy sprawę 
przed sąd, lecz, że i Ministerstwo wy 
ciągnie z powyższych oskarżeń swe 
konsekwencje i pouczy żydowski 
„Nasz Przegląd”, że są jeszcze sądy 
w Polsce i że sprawiedliwość w niej 
istnieje, która umie wymierzać suro- 
wą i zasłużoną karę. 

Ostatecznie chcą żydzi wyjaskra- 
wianiem takich wypadków działać 
w sposób dyskredytujący Polskę za 
granicą a od swych współplemieńców 
w Ameryce wyłudzać pieniądze jako 
rzekome ofiary teroru i pogromów 
polskich, 


w ogól- 


o$o 


Obawiają się własnego zwierciadła. 


NIE CHCĄ, BY ICH CHARAKTER I DUSZĘ ZNANO. — OBAWIAJĄ SIĘ WSZELKIEGO DRUKOWANE 


GO O NICH SĄDU. — BROJĄ, LECZ NIE CHCĄ UCHODZIĆ ZA WROGóW POLSKI, 


BOJĄ SIĘ WY- 


TRZEŹWIENIA LUDU NA PUNKCIE ICH ŁAJDACKIEJ DZIAŁALNOŚCI — APEL DO PANA MINISTRA 


Niezwykle dowcipnym i pomysło- 
wym był p. Franciszek Molicki, któ- 
ry w nakładzie własnym wydał bro- 
szurkę p. t.: „Jakich uli używać przy 
przemysłowej hodowli pszczół? Au- 
tor przeznaczył tę broszurkę dla 
szkół wykładowych. Pragnąc atoli 
jako przekonaniowy antysemita dać 
wyraz swym poglądom na żydostwo, 
zamieścił więc w tej broszurze swój 
bardzo trafny sąd o żydach, który 
wzburzył żółć w żydach, nie lubią- 
cych się przeglądać we  własnem 
zwierciadle, Pisze bowiem w tej bro- 
szurze: 

„Kto temu wszystkiemu winien, 
że Polacy są tak nieszczęśliwi w Pol- 
sce? — Żydzi, alkohol. Żydzi, jako 
najstraszniejszy naród na świecie, o- 
panowali Polskę, nie pracują, boga 
cą się, odebrali jej majątki za pośred- 
nictwem oszustwa, złodziejstwa, prze 
mysłu i handlu, a przytem są okrut- 
nymi wrogami narodu polskiego.. 

„.W Polsce staje z nami do walki 
ekonomicznej — żyd, ten najstrasz- 
niejszy wróg, którego prześladuje ca- 
ły świat i wyrzuca od siebie, Polacy, 


ROLNICTWA. 

Polskę mamy — ale zróbmy tę Pol- 
skę dla szczęśliwości Narodu Pol- 
skiego — polską, a nie żydowską. — 
Boże, dopomóż nam w  zwycię- 
stwach naszych, aby ten okrutny pró 
żniak, oszust, złodziej, żyd wyjechał 
Od nas z Polski raz na zawsze... 

„.Porównajmy tu charakterystykę 
Żyda i Polaka, a mianowicie: żyd po 
siąda takie same ciało, jak inne na- 
rody, tylko dusza, ta okrutna jego du 
sza, nie chce żyć z pracy, tylko z po- 
średnictwa i oszustwa gojowego, Na- 
przykład my, Naród Polski, wyznaje- 
my nauki Jezusa Chrystusa i Jego 
św. ewangelję, gdzie nam owe nau- 
ki dają bodźca do pracy, uczciwości 
i miłości bliźniego. Żyd zaś posiada 
talmud, niby kodeks religijny, gdzie 
na każdej stronnicy wypisany jest ko 
deks złodziejski, a wszystko przeciw 
naszemu Bogu i katolicyzmowi, gdzie 
wpajają do mózgu żydostwa do tego 
stopnia, że Bóg rozmawia tylko z 
bardzo uczonymi rabinami i bardzo 
często ich się radzi, co ma dalej z go- 
jami robić?... 

I tak pieski naród żydowski ży- 


je w Polsce, nic nie robi, zbiera sre- 
bro, złoto, brylanty itp. i jada gęsi, 
kury, kaczki, indyki i spija wino i mó 
wi: Niech zdycha goj polski, a my 
mamy w swem ręku najpotężniejszy 
oręż tj. przemysł i handel., (str. 99, 
100 i 101). 

Żydzi są okrutni ludzie, nie chcą 
żyć z uczciwej i ciężkiej pracy, a tyl- 
ko w rozpoczęciu swego życia, gdy 
nie mają jakichkolwiek zasobów sta- 
rają się wszelkiemi sposobami, aby 
zdobyć pieniądze nawet zapomocą 
wszelkiej podłości kradzieży i oszu- 
stwa, a gdy już jest pewna sumka u- 
składana, to zamiast z niej żyć, to oni 
obracają tę sumkę pieniężną w ruch, 
aby temi pieniędzmi śnieść goja kato 
lickiego i odbierać mu pieniądze, obie 
dzić go, a samemu powiększyć swój 
kapitał i następnie bogacić się, nie 
robiąc przytem nic a nic. Tak żydzi 
w Polsce gospodarują” (Str, 102, 103) 

Nie ponętny to obraz, jaki ów pa- 
trjota p. Molicki maluje przed nami 
o żydzie — ale trafny. 

Broszurka ta dostała się do rąk ży- 
dów, którzy zaraz zatrąbili na alarm. 


Sir. 4 


Pisze o tem „Nowy Dziennik" z 19 
sierpnia b. r., który dosłownie się wy 
raża: „że Molicki oskarża gremjalnie 
żydów o popełnianie czynów  prze- 
stępnych, przedstawiając ich jago 
najstraszniejszych wrogów Polski . 
„Nowy Dziennik” chciałby, żeby ich 
może chwalić jako rasę najszlachet- 
niejszą i niewinną jak baranek. Prze- 
czą temu więzienia i ta masa żydow- 
skich procesów, których akta już nie 
jak góra Syjon lecz jak Mount Eve- 
rest ciąży na sądownictwie polskiem 
Może są wśród żydów szlachetne je- 
dnostki dlaczegoby ich być nie mia- 
ło, lecz ogół żydowski nie jest innym 
jak go przedstawia p, Melicki. 
Odzywanie się zatem do p. Ministra 
Oświaty, aby zapobiegł rozpowszech- 
nianiu fachowej literatury, wzbudza 
tylko uśmiech politowania. Niech się 
zmienią, to tak o nich nikt pisać nie 
będzie. 
wa ay a "ET" 


NEKROLOGJA. 
Dnia 7 bm. zmarł w Krynicy 


śp. Dr. Tadeusz Federowicz 


Dyrektor i Naczelnik Zarządu 
Kasy Oszczędności m. Krakowa 


Urodzony 17 grudnia 1862 roku w 
Krakowie, po ukończeniu w rodzin- 
nem mieście studjów gimnazjalnych 
4 uniwersyteckich poświęcił się adwo 
katurze, a od roku 1904 był Syndy- 
kiem Kasy Oszczędności miasta Kra- 
kowa. 

Mianowany w r. 1914 Dyrektorem 
Zastępcą tejże Kasy, od r. 1922 objął 
stanowisko Dyrektora, a od r. 1925 
również i stanowisko Naczelnika Za- 
rządu Kasy i w tym charakterze stał 
na czele instytucji do końca swego 
Życia. 

W pracy swej odznaczył się wielką 
sumiennością, skrupulatnością i cał- 
kowitem oddaniem się Instytucji i do 
ostatnich niemal dni, pomimo cięż- 
kiej choroby sercowej, z prawdziwem 
poświęceniem zajmował się sprawa- 
mi Kasy. 

Jako Kierownik Instytucji, mającej 
tak wiekie znaczenie w życiu gospo- 
darczem miasta i Kraju, z prawdzi- 
wem poczuciem obywatelskiem speł- 
niał swoje obowiązki, mając zawsze 
na oku daleko idące uwzględnienie 
potrzeb wszystkich warstw  społe- 
czeństwa. 

Na czas Jego urzędowania przypa- 
da też największy rozkwit i rozwój 
Kasy Oszczędności miasta Krakowa. 

Wiele sił i czasu poświęcał śp. 
Zmarły instytucjom społecznym i or- 
śanizacjom zawodowym, w szczegól- 
ności brał czynny udział w pracach 
Związku Polskich Kas Oszczędności 
we Lwowie, Rady Zjazdów Instytu- 
cyj Oszczędnościowych w Warszawie 
Związku Związków Kas Oszczędno- 
ści, Międzynarodowego Instytutu O- 
szczędnościowego w Medjolanie i w. 
innych, 

Śp. Zmarły ceniony wysoko dla czy 
stości charakteru i uczynności, cie- 
szył się ogólną sympatją. Zgon Jego 
wywołał też szczery żal i współczu- 
cie w najszerszych kołach naszego 
miasta i kraju. 


Kronika. 


KALENDARZ TYGODNIOWY 


o 
30 Niedziela: 14 po Ziel. św. 
31 Poniedziałek: Rajmunda, Izab. 


Wrzesień. 
1 Wtorek: Idziego op. 
2 Środa: Stefana kr. węg. 


3 Czwartek: Szymona słup. 
4 Piątek: Rozalji 
5 Sobota: Wawrzyńca. 


Niekulturalna walka 
ze żydami w Niemczech. 


Żydzi w Niemczech żyją obecnie jak na 
Madejowem łożu. Nie wiedzą ani dnia ani 
godziny, kiedy Niemcy na nich uderzą, a co 
gorsza. nie mogą nawet przeczuwać sposo- 
bu, w jaki to uczynią. Gazety niemieckie 
stale przepełnione wiadomościami o eksce- 
sach przeciw żydom. 

W Deredingen w Wirtembergji masze- 
rowali hitlerowcy po ulicach miasta, śpie- 
wając na głos: „Wenn's Juden blut vom Mes 
ser spritzt, dann geht's nochmal so gut" — 
(Gdy krew żydowska tryska z noży, to się 
powodzi podwójnie dobrze). 

W Tannewitz pod Erfurtem w Turyngii 
napadli hitlerowcy na obóz letni młodzieży 
żydowskiej i pobili ich dotliwie. Dwóch 
chłopców żydowskich ciężko poranionych, 
musiano odwieźć do szpitala. 


„JASŁO PODWAWELSKIE” 


Nr. 35. 


Cyfry, które szkarłatem wstydu palą nam twarze. 


CO NA TO MIN. SPR, WOJSK.? -- CO NA TO D-CY SAMODZIELNYCH JEDNOSTEK WOJSKOWYCH? 
GDZIEŻ TROSKA O DOBROBYT NARODU? — GDZIEŻ HONOR, GDZIE OJCZYZNA? 


Stała się rzecz niesłychana, która 
szkarłatem wstydu jak rozpalone że- 
lazo pali nasze twarze. Dzieją się rze 
czy, których świadomość zbudziłaby 
w grobach tych wszystkich braci na- 
szych, którzy w ostatniej chociażby 
tylko wojnie śmiercią swą na polach 
bitewnych stwierdzili swą miłość Oj- 
czyzny, a którzy spojrzawszy nam 
w oczy, odwróciliby się od nas jak od 
ludzi o miedzianych  czołach. Oni 
wszyscy, których kości próchnieją 
dziś w grobach, oczy by zakryli przed 
nami jęk jeden, bolesny, przeszywa- 
jący wyrwałby się z piesi ich: „bia- 
da nam, że za przykładem Ojców na- 
szych, czystą, niczem nieskałaną mi- 
łością Ojczyzny, ponoszeni, poszliśmy 
odwalać głaz z grobu Ojczyzny Mat- 
ki-Poiski i na Jej ołtarzu składaliś- 
my młode nasze życia w ofierze, by 
niem okupić Jej zmartwychwstanie, 
Jej siłę, Jej potęgę, Jej nieśmiertel- 
ność. Po trzy kroć nam biada, bośmy 
tę Polskę naszą wymarzoną, wyide- 
alizowaną nie wywalczyli dla naszych 
dzieci, lecz dła tych, co nas tak sa- 
mo zdradzali jak szyki pancerne pra- 
ojców naszych od Kazimierza Wiel- 
kiego począwszy dla żydów. I z 
boleścią wielką a niczem nie ukojo- 
ną, z pogardą dla nas w oczach, wró- 
ciliby w swe żełnierskie groby, by 
nie czuć, nie słyszeć tego wstydu, na 
jaki się sami narażamy w naszej lek- 
komyślności w beztroskiej bezmyśl- 
ności. 

Dobrze się stało, że nam „Polska 
Zbrojna”, a zatem oficjalne pismo 
wojskowości zdradziła w swvm nr. 


176-tym, kto armję naszą żywi, kto 
ją przyodziewa, kto ją hańbi, kto ja 
demoralizuje! W nr. tym „Polski 
Zbrojnej” znajdujemy aż 12 stron ży- 
dowskich ogłoszeń, obejmujących 47 
żydowskich firm mających dla Woj- 
ska Polskiego dostawy. 

A dalej dowiadujemy się, że na 
ogółną liczbę dostawców armji żydzi 
wynoszą aż 70 procent (siedemdzie- 
siąt procent). Cyłra to skandaliczna, 
horendaina! 

Więc niczego się nauczyć nie chce 
my ani z przeszłości ani z własnych 
przeżyć. Nie chcemy wiedzieć, że 
Zamojski w wyprawie na Moskwę, 
żydom uszy obciął — za zdradę, że 
Czarniecki drzewa przydrożne przy- 
strajał żydami za zdradę, że Kon- 
iederatom Barskim Drewicz oczy gro 
mnicami wykapywał przez zdradę ży 
dów pochwyconym, że bohaterscy po 
wstańcy Kościuszki z r. 1830/31 i 
1863 na szubienicach kończyńi swą 
służbę dja OQjczyzny-Polski | maso- 
wo zsyłani bywali na śniegi i ledy 
Sybiru i do zatęchłych kopalń Ner- 
czyńskich, w których do taczki przy- 
kuci — przez zdradę żydów, 

A w ostatniej potrzebie bolszewic- 
kiej, czy nie żydzi nas zdradzali, czy 
nie oni wewnętrz kraju przyjęcia im 
przygotowywali, wieńce dla ich wi- 
li, jal dla zwycięzców - oswobodzi- 
cieli? Czyż mała ta liczba olicerów, 
którym przez zdradę żydów do nie- 
woli wziełym, bolszewicy gwiazdki 
na naramiennikach hutnalami do ra 
mion przybijali? 

A dzisiaj to samo Wojsko Polsisie, 


to od Kazimierza Wielkiego począ- 
wszy, zawsze przez żydów zdradzane 
siedemdziesiąt procent swych dostaw 
powierza żydom, jak śdyby w Polsce 
dostawców Polaków nie było, co o- 
chotnie rodziny porzucali, dobrobyt, 
spokój, by Ojczyznę, Matkę naszą 
święta, z wrażej wydzwigać niewoli 
i przed pięcioramienną bronić świaz- 
dą bolszewicką? 

„Polska Zbrojna“ bez najmniejsze- 
go poczucia wstydu wymienia tych 
Benjaminów, Kutinich, Kohnów, Ehr- 
lichgereichtów, Baruchów, Trawów, 
Samuelów Possów, lcków Szylxretów 
Fajnsztajnów, Ajnszyndlerów, Aro- 
now Ochsów i jak oni się wszyscy 
aazywaja ci 7„dobrodzieje' kraju, ci 
„bohaterzy* minionych walk, ci „u- 
szczęśliwiacze' ziemi Piastów i Ja- 
śiellonów, którzy w jej otwarte pier- 
si zatrute sieją ziarno —  bolszewi- 


"Zmu. 


Nie wierzymy bowiem, i nigdy nie 
uwierzymy, by o tej haniebnej dzia- 
dałności osobników, wojsko zapro- 
wianutujących wiedzieli dowódcy po- 
szczególnych jednostek  samodziel- 
nych baonów, dywizjonów, pułków, 
brygad dywizyj. Przekonani jesteśmy 
Że dzieje się to bez ich wiedzy, poza 
ich plecami, lecz teraz, kiedy „Pol- 
ska Zbrojna' tę haniebną gospodar- 
kę ujawniła, czas największy, by oni, 
by Minisłerstwo Spraw Wojskowych 
kres jej położyło, by Naród nie mu- 
siał się rumienić za swa armię i 
wstyd połykać i hańbę. 
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Żyd-śpiewak uczestnikiem nabożeństw 


w kościele 00. Franciszkanów 
CZYŻ TO NIE PROFANACJA KATOLICKIE! ŚWIĄTYNI I KATOLICKIEGO NABOŻEŃSTWA? 


Jest rzeczą chwalebną przyciąga- 
nie innowierców do kościoła katol. 
prołanacją natomiast jest powierzanie 
żydowi jakiejkolwiek tunkcji w liiur- 
gicznych obrzędach kościoła, 

Śpiew jest nieodłączną częścią tej- 
że liturgji, jest modlitwą. Śpiewak mo 
dli się, jak kapłan, w imieniu słucha- 
jącego ludu. Skandalem jest takt, że 
od dłuższego czasu w kościele OOQ. 
Franciszkanów w Krakowie, na chó- 
rze w czasie nabożeństw, śpiewa w 
zespole O. Rizziego Henryk Schiff- 
mann, żyd z ul. Grodzkiej, którego 
matka prowadzi do dziś dnia kuchnię 
koszerną. 

Żyd ten jest benjaminkiem O. Riz- 
ziego, któremu widocznie umiłowanie 


sztuki pomięszało pojęcia. O. Rizzi 
widocznie nie wie, że może nie 
istnieć sztuka narodowa, że stoi ona 
ponad rasami i narodowościami, jed- 
nak tam, gdzie wyraża uczucia reli- 
sijne jest sztuką religijną a żyd śpie- 
wający w świątyni katol, „Ave Ma- 
ría“ jest zjawiskiem bolesnem, gdyż 
jeśo śpiew wygląda na drwiny. 

Do tego czasu tylko kościół był 
wolny od żydostwa i jego wpływów. 
Czyż teraz i ta twierdza chroniąca 
nas od wpływów żydostwa, ma pod- 
dać się tej czarnej międzynarodowej 
mafji? Czyż żyd ma tryjumiować nie 
tylko na estradach teatrów, ale i na 
chórach świątyń katolickich? Różne 
są tajne chodniki żydostwa, któremi 


ono wciska się w nasze sarktuarja, 
jeden z tych właśnie ryje żyd Schiff- 
mann a dopomaga mu niestety do te- 
go katolik. 

O. Rizzi! Opamiętaj się — uwolnij 
nas od słuchania żydowskiego bary- 
tonu w świątyni Chrystusowej. 

Niech śpiewa nawet gorszy Śpie- 
wak, ale katolik. Czyż zresztą mało 


mamy dobrych śpiewaków i baryto- 
nów wśród katolików? 

Więcej taktu O. Rizzi! 

Może Przewielebny Ojciec wozić 


ze sobą żyda po prowincji z koncer- 

tami, ale od nabożeństw wara żydo- 

wi! Nic po żydzie w kościele! 
——eogo—— 


W Neumagen pod Berlinem i w Reicheis 
heim w Bawarji zbeszczeszczono 9 i 10 na- 
grobków żydowskich. Wyznaczono 100 mk. 
nagrody, za wykrycie sprawców, lecz na- 
próżno. 

Tak iście po huńsku obchodzą się Niem- 
cy z żydami, za to też ich żydzi nietylko 
poważają, lecz i kochają. U nas w Małopol- 
sce a również w Królestwie używają osten- 
tacyjnie języka niemieckiego. W Wielko- 
polsce, na Pomorzu i Śląsku bratają się za- 
wsze z Niemcami, lecz żydowski „Nowy 
Dziennik“ chce wmówić w społeczeństwo. 
że oni nie są najgorszymi „wrogami Polski". 
Może wielkimi patrjotami? Żydowsko pol- 
ski patrjotyzm zamknięty obecnie we wię- 
zieniach polskich wraz z komunistami. 

o 


Nowe rodzaje antysemityzmu 


Dziennikarz żydowski z Ameryki, Elias 
Tobkin, który przez 10 miesięcy przebywał 
w Moskwie, tak się wyraża o antysemityż- 
mie rosyjskim: 

„Formy antysemityzmu w Z. S. R. R. 
zbliżają się coraz bardziej do form i do 
pewnego stopnia — antysemityzmu amery- 
kańskiego. Żydem rosyjskim nie pogardza 
się jak elementem mniej wartościowym. — 
Nienawidzi się go za wysokie stanowisko, 
które on zajmuje. Żyd jest człowiekiem zdoł 
nym, wysuwa się on zatem na przednie po- 
zycje na wszystkich frontach społecznych 
i gospodarczych. Zazdrość jest już w takich 
razach nieunikniona. Przysparza to oczywi- 
ście goryczy robotnikowi żydowskiemu w 
fabryce, urzędnikowi — żydowi — w biu- 
rze. Lecz rząd ma silną rękę. Wszełkiego 
rodzaju dyskryminacje rasowe i narodowe 
są surowo karalne. W takich wypadkach 
antysemityzm nigdy nie może się stać czemś 
więcej, niż nieprzyjemną, niewygodą dla 
żyda. Antysemityzm nie posiada w Rosji So 
wieckiej żadnych możliwości politycznych. 
Żyd rosyjski póty jeszcze będzie odczuwał 

plagę, póki naród rosyjski nie wyrośnie 


z niej, tak samo jak naród ten ma się je- 
szcze wyzwolićz innych form zacofania 
społecznego i kulturalnego". 

Ciekawe to rozumowanie! Prawda, że 
antysemityzm amerykański stoi na wysokim 
szczeblu kultury. bo żyda się tam nie za- 
trudnia, nie zna się go, nie daje się mu nic 
zarobić i nic się u niego nie kupuje, jak to 
my głosimy w „Hasle Podwawelskiem". 

Innym atoli jest antysemityzm tosyjski. 
Chłop czy bojar rosyjski gardzi żydem a je- 
żeli żydzi dziś są na wpływowych stanowi- 
skach, to tylko dzięki swemu wichłastwu, 
a nie zdolniościom, dzięki swojemu brakowi 
serca i sumienia, a nie inteligencji Że Ro- 
sjanie żydami gardzą, uważając ich za niż- 
szą od siebie rasę, o tem świadczą prze- 
śladowania ich w wojsku przez równych 
stopniem współtowarzyszy, o tem świadczą 
prześladowania ich w szkołach przez rówie 
śników, w fabrykach przez współpracują- 
cych, Antysemityzm w Rosji daleko więcej 
posiada możliwości politycznych jak w Pol- 
sce a przyszłość wykaże, że kiedy naród 
rosyjski wyzwoli się z różnych form zaco- 
fania społecznego i kulturalnego", wówczas 
stanie się okrutnym właśnie — dla żydów. 

—0:o: 


Jaki raj posiadają żydzi 
w Rosji Sowieckiej. 


Żydowski dziennikarz Elias Tobkin tak 
opisuje położenie żydów, osiadłych na roli 
w Rosji: 

Tysiące żydów zostało ponownie zde- 
klasowanych za trudnienie się drobnym han 
dlem, mimo że pierwotnie był on niby le- 
galizowany. Wiele tysięcy innych odsiaduje 
w więzieniach kary za to, że nie byli w 
stanie wpłacić wygórowanych podatków wy 
mierzonych im przez urzędników  Sowiec- 
kich. Płacą oni za swą lekkomyślność tw 
przyszłości będą się już trudnili jedynie ta- 
kiemi zajęciami, które są niedwuznacznie 
usankcjonowane przez władze rządowe, acz- 


kolwiek dają one zaledwie możność głodo- 
wego życia. Z pewnością zgodzą się ci bie- 
dacy głodować, niż angażować się we wzglę 
dnie chlebodajnych zajęciach za cenę usta- 
wicznego strachu; a nuż polityka rządowa 
ulegnie zmianie — a wówczas jest nieunik- 
nione więzienie lub nawet zesłanie na Sy- 
berję. 

Nie zachwycający więc ten raj żydowski 
w Bolszewji, do którego żydzi w Polsce tak 
agitują — za pieniądze moskiewskie. 

Dziwnem atoli wydawać się musi zarę- 
czanie Tobkin,a, że żydzi w Rosji, pouczeni 
doświadczeniem, lojalnie w przyszłości prze 
strzegać będą wszelkich przepisów i praw. 

Czy oni to kiedykolwiek przez całe stu- 
lecia potrafili? 

—ofo— 


Piekarz - katolik 
w niewoli żydowskiej. 


Niezwykły wypadek zaprzedania się w 
żydowską niewolę krakowskiego piekarza 
za judaszowe srebniki mamy do zanotowa- 
nia w dzielnicy Piasek przy ul. Garbarskiej 
pod Nr. 12. 

Piekarnia, znanej w Krakowie firmy b. 
cechmistrza piekarzy ś. p. Leona  Bałuka, 
która zmienną losów koleją dostała się w 
ręce — widocznie nieodpowiednie — pa- 
na Wawrzyńca Sadzikowskieśo przeszła w 
lipcu b. r. w dzierżawę żyda Gelbarta, 

Dzierżawa żyda jest pomysłowo ukryta 
pod figowym listkiem spółki. Niezwykłość 
tej spółki i jej charakterystyczny pieprzyk, 
stanowi fakt, że p. S, pobiera 500 zl. ty- 
tułem dzierżawy, za ciężką pracę piecowe- 
$o oraz tytułem wynagrodzenia dla żony za 
sprzedaż pieczywa na Rynku. 

Z kwoty tej 500 zł. podobno p. S. opła- 
ca wszelkiego rodzaju i kalibru podatki ja- 
koto: obrotowy, dochodowy, lokatorski, wo- 
dociągowy, opłaty za światło elektryczne, 
oraz czynsz z lokalu. 

Mimowoli nasuwa się pytanie, czy p. S. 


Nr. 35. 


zaprzedał się tak gruntownie w niewolę ba- 
bilońską żydowi, że może i jemu przypada 
zaszczytny udział opłacania wszelkich ubez 
pieczeń społecznych? 

Należałoby zwrócić uwagę właściciela 
domu pod L. 12 przy ul. Garbarskiej W. P. 
inżyniera Wł. Bieniarza na niezwykłą prze 
mianę starej poważanej iirmy piekarskiej na 
żydowską spelunkę, nie odpowiadającą no- 
woczesnym warunkom higjenicznej produ- 
kcji. 

W czasie urzędowej wizytacji komisji 
Wojewódzkiej stwierdzono ze ździwieniem, 
że piekarni tej wogóle nie było na wyka- 
zie — co jest rzeczą wprost trudną do uwie- 
rzenia., 

Jak nas informują ze strony miarodaj- 
nej, z niewiadomej przyczyny, podczas lej 
samej lustracji brak było we wykazie kil- 
ka piekarń w Kazimierzu i Podgórzu. 

Wszelkie komentarze zbyteczne. 
0$0—— 

KOMUNIKAT. Krakowska Chorągiew 
Związku Hallerczyków zaprasza niniejszym 
katolicką Młodzież od 14 do 19 wychowa- 
ną w duchu katolickim a zamieszkałą w wo 
jewództwie Krakowskiem i na Śląsku cie- 
szyńskim do wstępywania do Drużyn Błę- 
kitnych Związku Hallerczyków, gdzie bę- 
dzie rsiała sposobność odbywania ćwiczeń 
wojskowych, fizycznych i sportowych. 

Zgłaszać należy się w  Sekretarjacie 
Związku ul. Szpitalna 18. I. p. od godziny 
19-tej do 20-tej codziennie, prócz piątków. 

Zamiejscowi zgłaszać się mogą w miej- 
scowych Placówkach. 

NOWY KONSUL GEN. POLSKI W PA- 
LESTYNIE dr. Kurnikowski zwiedzał cały 
szereg kolonji żydowskich, przyczem mu ży 
dzi nadzwyczajnie nadskakiwali. Ugłaskają 
go zapewne, jak ugłaskali dawniejsześo p. 
Zbyszewskiego. 

GDZIE ŻYDZI RZĄDZAĄ, TAM PO TE- 
MU RZĄDY. Ministerstwo Rolnictwa zam- 
knęło w Sosnowcu targ na bydło na Tar- 
gowicy i wstrzymało wszełkie budowie, po- 
nieważ Targowica uraga wszelkim przepi- 
som. Żydowskie rządy. à 

TAJNA GORZELNIE BERLANDA CHA 
IMA ze Siedliszcza odkryto w lasach nad 
granica bolszewicką koło kolonji Bieczaki 
gm. Ludwipol. Skonfiskowano 8000 litrów 
zacieru. 

ŚLEDZTWO W GŁOŚNEJ AFERZE PE- 
PEGE W GRUDZIĄDZU, o czem pisaliśmy 
szczegółowo, ujawniło cały szereg nadużyć. 
Mimo wstawiennictwa się wierzycieli za- 
granicznych o uwolnienie aresztowanych dy 
rektorów, pozostają żydzi ci nadal w wię- 
zieniu. 

TAJEMNICZA EKSPLOZJA W MIESZ- 
KANIU ŻYDOWSKIEGO DZIENNIKARZA 
i korespondenta żydowskich pism łódzkich, 
Adolia Hammer'a miała miejsce w Piotrko- 
wie przy Alei 3 maja 17. 

Przez niesamowitą, niewyjaśnioną eksplo 
zję został Hammer ogłuszony i poparzony 
na twarzy. Eksplozja miała być aktem zem- 


sty. 

ŻYDZI WYMUSILI PODSTĘPNIE NA 
BIEDNEJ DZIEWCZYNIE 25 zł we Lwo- 
wie. Przechodzącą około godz. 14 przez ul. 

zpitalną Karoline Szczęsną wciągnęli prze 

mocą dwaj żydzi do mieszkania Zimmerman 
na Żyda, który jei groził przywołaniem po- 
licji, jeżeli nie odda natychmiast 25 kil 
rzekomo mu ukradzionych. Szczęsna mia- 
ła i dała i powiadomiła policję, a Zimmer- 
mann z towarzyszami odpoczywają w wię- 
zieniu. 

BRACIA BANKRUCI U. r. zgłosił ban- 
kructwo w Stanisławowie, przemysłowiec 
naftowy, żyd Szaja Griffel, idące w miljo- 
ny 


Obecnie kilkumiljonowe bankructwo zgło 
sił brat jego Szaja Gryifel, właściciel tar- 
taków w Bolechowie. Poszkodowani to mie 
szkańcy Bolechowa, którzy mu zawieszyłi 
swe oszczędności. 

Nigdy na świecie nie wierz żydowi. 

ARESZTOWANIE W ZŁOCZEWIE 7 
komunistów-żydów: Szymela Izraela, Szy- 
mela Hartmanna, Chaima Ebermachta, Szu- 
lima Ebermachta, Michela Kobryka, Dawida 
Mazura t Enzjana Horna. 

POLSKA ZBOGACI SIĘ O JEDNEGO 
ŻYDA-KOMUNISTĘ WIĘCEJ Cwi Brauera 
dawniejszego swego obywatela, którego wła 
dze palestyńskie deportują z Palestyny za 
szerzenie komunizmu. Sześciu policjantów 
trzeba było, bv go ulokować na okręcie. 

ZNOWU ARESZTOWANO AKADEMI- 
KA-KOMUNISTĘ we Lwowie Arona Śchi- 
ber'a, studenta praw. Szczegóły trzymane 
w tajemnicy. 

PROFESOR GIMNAZJALNY oskarżył 
w Pradze dwóch swoich kolegów o szpie- 
gostwo na rzecz Sowjetów i Niemiec. Roz- 
prawa budzi sensecję. 

STUDENCI KELNERAML W Paryżu 
istnieje żydowska koszerna garkuchnia Fo- 
yer des etudiants juifs. Usługują w niej stu- 
denci i studentki żydzi. 


UZUPEŁNIENIE naszych rewelacji o fir 
mie Block Brun. 

Nawiązujemy do art. naszego w n. 24zd, 
14 czerw. 1931 r. uważamy za swój miły obo 
wiązek sprostować treść tegoż, informacje 
bowiem podane nam przez Stanisława Kra- 
mera, jak stwierdziliśmy są z gruntu fał- 
szywe i wysoce krzywdzące p. dra Arnolda 
Jassema, dyrektora firmy Block Brun. 

Jak zdołaliśmy stwierdzić, p. dr. Jassem 
cieszy się w Krakowie, tak w sferach prze- 
mysłowych jak i handłowych w związku z 
pracami społecznemi, jak najlepszą opinią. 
Wymieniony ma swoją piękną kartę, jako 
oficer wojsk polskich, a w przedsiębior- 
stwie, w którem pracuje od szeregu lat, zdo 
łał sobie z powodu sumiennej pracy uzy- 
skać pełne zaufanie klijentów we wszyst- 
kich sferach tutejszego społeczeństwa jak 
niemniej i konkurencji. 

Żałujemy, iż człowiek o tak wielkiej pra 
cowitości i wychowawca szeregu pracowni- 
ków na niwie handlowej mógł paść ofiarą 
fałszywych denuncjacyj byłeśo pracownika, 
który z powodu różnych przewinień został 


zwolniony z miejsca. 
Pan dr. Arnold Jassem cieszy się — jak 
stwierdziliśmy — pełnem zaufaniem swych 


przełożonych, jakoteż pracowników. 
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Kraków w szponach mafji komunistyczno-ży dowskiej 


Kraków, 28 sierpnia br. 
Potężny świat podziemny znako- 
micie zorganizowanej mafji komuni- 
styczno-żydowskiej, od dawna nurtu- 
jącej organizm społeczny odrodzonej 
Polski, niby groźny grzmot przed zbli 
żającą się burzą — daje o sobie znać 
od czasu do czasu ujawnieniem mniej 
lub więcej czynnej szajki zawodo- 
wych agitatorów lub t. zw. „techni- 
ków“. , 
Kiedy przed trzema miesiącami ro- 
zeszła się wieść o aresztowaniu szpie 
ga-kobiety, nikt nie przypuszczał, że 
chodzi tu o 


ZNAKOMICIE ZAKONSPIROWA- 
NĄ AGITATORKĘ, 
t. zw. popularnie „bitą, kutą“ kobietę 


o  kameleonowych możliwościach 
przybierania kilku postaci działaczki 
ideowej, zdolnej — zależnie od oto- 
czenia, w którem się obraca — przy- 
stosować się do otoczenia, jak gdyby 
czysto przyrodnicze prawo mimicry 
obowiązywało także w świecie walk 
społecznych o lepsze jutro. 

Nikt nie przewidywał wówczas, że 
w toku dochodzeń wyłaniać się będą 
co raz to 


NOWE POSTACIE KOMBATAN- 
TÓW KOMUNISTYCZNYCH 


wśród których nie brakło całej gale- 
rji postaci żydowskich z pośród inte- 
ligencji oraz z kół młodzieży uniwer- 
syteckiej jako też z innych Szkół śre- 
dnich. 


Największą niespodziankę dla nie- 
wtajemniczonych stanowili dygnita- 
rze magistraccy, którzy nie szczędzi- 
li starań i zabiegów, aby tylko pozo- 
stającą pod zarzutem komunistycznej 
roboty wywrotowej agitatorkę bronić 
od aresztowania i dostarczyć jej pa- 
szportu na wyjazd do Rosji. 

Tymczasem mimo wszelkich naj- 
usilniejszych starań protektorów p. 
Kemperównej afera ta przybierała 
niesamowite rozmiary. Równocze- 
śnie obok niej wychodziły na jaw 
inne nieznane jeszcze władzom po- 
stacie działaczek i działaczy komuni- 
stycznych jak np. lekarza Dra Hen- 
ryka Biernackiego. 
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Trzy życjówki aresztowane 


pod zarzutem uprawiania agitacii komunistycznej. 


W związku z wielką aferą higjeni- 
stki Magistratu krakowskiego, za- 
trudnionej w poradniach miejskich! 
dla dzieci i matek , panny Marji Kem 
pnerównej — dokonały władze całe- 
go szeregu rewizji i aresztowań. Z po 
między 
POZOSTAJĄCYCH W ARESZCIE 

ŚLEDCZYM 11-STU OSÓB 


bardzo poważnie przedstawiają się 
zarzuty co do antypaństwowej wywro 
towej działalności, któremi obarczo- 
ne zostały w śledztwie: 

Pna Cyla Hamburserówna, słucha- 
czka Wydziału filozoficznego Uniwer 


sytetu Jagiellońskiego, oraz 

Pna Chaja Tennzerówna, słuchacz- 
ka Wyższej Szkoły Handlowej 

Obydwie młode komunistyczne 
działaczki żydowskie odpowiadać bę 
dą przed sądem o popełnianie zbro- 
dni zdrady głównej z §. 58, 

Równocześnie — niezależnie od a- 
fery Kemperównej i słuchacza Stu- 
djum rolniczego Uniwersytetu Jagiel 
lońskiego Rusina Chudyka toczyło się 
od kwietnia br, śledztwo przeciw pa- 
ni 


'Dr. REGINIE BERKOWICZOWEJ, 
którą policja przychwyciła na gorą- 


cym uczynku kolporłtowania komuni- 
stycznych odezw, z któremi zdążali 
jej towarzysze ulicą Starowiślną w 
stronę kina „Uciechy”. 

Proces przeciw pani Dr. Reginie 
Berkowiczowej odbędzie się we wrze 
śniu br, 

Aresztowana działaczka komuni- 
styczna od kwietnia pozostaje w wię- 
zieniu. 

W związku z powyżej podanemi a- 
resztowaniami żydówek pp. Hambur- 
gerównej i Tennzerównej podajemy 
poniżej nieznane dotychczas szcze- 
śóły wielkiej afery p. Kempnerównej 
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Higienistka Magistratu p. Kempnerówna aresztowana 


pod zarzutem propagandy komunistycznej, na wolności 
z powodu ciężkiej choroby nerek. 


$ledztwo trwa w dalszym ciagu. 


Niedawno zwolniona została z a- 
resztn śledczego w więzieniu św. Mi 
chała p. Marja Kempnerówna b. urzę 
dniczka Magistratu, która w pora- 
dni miejskiej dla dzieci i matek na 
Zwierzyńcu przy ulicy Słonecznej, ja- 
ko też w podobnej poradni magistra- 
ckiej w Podgórzu przy ul. Lwowskiej 
pracowała od dłuższego czasu w cha 
rakterze higjenistki. 


Aresztowana w połowie maja pod 
zarzutem uprawiania propagandy ko- 
munistycznej p. Marja Kempnerówna 
pozostawała 


OD DŁUŻSZEGO CZASU W SZPI- 
TALU WIĘZIENNYM 


pod opieką lekarską cenionego zna- 
wcy sądowego Dra Ciećkiewicza. 
Ponieważ stan zdrowia p. Kempne- 
równej nie poprawiał się, przeto 
przez pewien czas pozostawała pod 
obserwacją lekarzy z kliniki chirur- 
gicznej prof. Dra Rutkowskiego, 

Na klinice tej leczyła się przed kil- 
ku laty p. Kempnerówna na poważną 
chorobę nerek, Już wówczas zalecali 
lekarze poddanie się operacji nerek. 
Niektórzy lekarze wówczas byli zda- 
nia, że p. Kempnerówna cierpi na 


Sledztwa nie umorzono, lecz toczy Się 


Nie mniej o zastanowieniu sie- 
dztwa na razie nie może być mowy. 
Zebrane przeciw p. Kempnerównej 
dowody i poszlaki tak poważnie ją 
obciążają, że dochodzenia muszą być 


dalej prowadzone. i 
Widać wyraźnie, że ma się do czy- 

nienia z niezwykle przebiegłą, 

GENIALNIE POMYSŁOWĄ WE 
WYBIEGACH DZIAŁACZKĄ 


gruźlicę nerek, 

Ponieważ nadto — wskutek niezbę 
dnej przy tego rodzaju chorobach za- 
stosowania ścisłej djety — stwierdzo- 
no u p. Kempnerówny bardzo zna- 
czny ubytek na wadze aż 14 kg, — 
przeto należało chorej dać możność 
pieczołowitego leczenia się pod nad- 
zorem specjalistów-lekarzy, co nie 
jest możliwem w szpitalu więziennym 

Przeto poważna choroba nerek, wy 
magająca troskliwej opieki lekarskiej 
jest ważnym powodem zwolnienia p. 
Kempnerównej z więzienia. 
0$0—— 


normalnym trybem. 


która zręcznie potrafi się wyratować 
z matni nagromadzonych przeciw 
niej dowodów. 
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Główny aresztowany w aferze Kempnerównej 
akademik p. Stanisław Chudyk i sześć innych 
osób przyznało sie do winy. 


Pierwszy aresztowany w sprawie 
p. Kempnerówny, oraz — jak dotych 
czas — główny oskarżony p. Stani- 
sław Chudyk, słuchacz Studjum Rol- 
niczego Uniw. Jagiell, brat znane- 
go lekarza-rentgenologa z ulicy Wiś- 
lnej Dra Juljana Chudyka, pozosta- 
je nadal w więzieniu, przyznał się do 
winy i proces przeciw niemu o zbro- 
dnię zdrady głównej z $. 58 ma się od 
być w listopadzie, 

Z pośród innych aresztowanych w 


Wywiadówka komunistyczna 


Znakomicie zorganizowany i świet- 
nie funkcjonujący wywiad komuni- 
styczny dokłada wszelkich starań i 
zabiegów, aby tylko 

W POWODZI PLOTEK UTOPIĆ 
PRAWDĘ. 

Nie szczędzono też najrozmaitszych 

środków dywersyjnych, aby tylko 

zdezorjentować ludzi pragnących wy 

łowić istotną prawdę, Puszczono w 


związku z tą sensacyjną aferą 

SZEŚĆ OSÓB PRZYZNAŁO SIĘ DO 

WINY I DLATEGO WYPUSZCZO- 
NE ZOSTAŁY NA WOLNOŚĆ, 


Zwolnienie p. Kempnerównej za- 
rządził wytrawny sędzia śledczy rad- 
ca Dr. Józei Wątor, znakomity zna- 
wca całokształtu spraw komunisty- 
cznych na terenie Krakowa i okoli- 
cy. 

Mądry i wysoce celowy krok radcy 


działa sprawnie, aby tylko 


ruch całą sforę usłużnych indywidu- 
ów, które miały paraliżować jakąkol- 
wiek uczciwą akcję, mającą na celu 


ZDEMASKOWANIE MĄCICIELI 
KOMUNISTYCZNYCH. 


Wysoce szkodliwa ta robota, umie 
jętnie a pomysłowo prowadzona o- 
prócz powyżej wymienionych powo- 
dów miała na celu ochronienie tych, 
którzy dopuścili się wręcz karygod- 


Dra Watora należy powitać z uzna- 
niem i pełnem zadowoleniem. Trudno 
o większą 


MGŁAWICĘ PLOTEK, PRZYPUSZ- 
CZEŃ, DOMYSŁÓW, INSYNUACJI, 


oraz najrozmaitszemi pobudkami dy- 
ktowanych hipotez i kombinacji, ja- 
kie towarzyszyły aresztowaniu i po- 
bytowi w więzieniu p. Kempnerów- 
nej. 
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władze nie wykryły prawdy. 


nego czynu: przyjęcia do dwóch po- 
radni dla matek i dzieci, a więc do 
instytucji społecznych osoby, która 
NIE ZASŁUGIWAŁA NA BEZ- 
WZGLĘDNE, BEZ WSZELKICH 
ZASTRZEŻEŃ — ZAUFANIE 


czego najlepszym a wymownym do- 
wodem było aresztowanie zarządzone 
przez sąd na wyraźnę żądanie władz 
policyjnych. 
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Kiepura pod urokiem żydostwa 


NATCHNIONY SYNAGOGĄ. — KIEPURA TVIERDZI żE WSZYSTKO ZAWDZIĘCZA ŻYDOM. — ŚPIE- 


WAK O DUSZY ŻYDOWSKIEJ: 


Słusznie twierdził jeden z naszych 
pisarzy, że są i Aryjczycy o duszy ży 
dowskiej, Taką to duszę żydowską 
odkrył w sobie społeczeństwu pol- 
skiemu rozsławiony dziś po świecie 
tenor pan Jan Kiepura — ujawnił on 
ją w wywiadzie udzielonym żydow- 
skiemu „Naszemu Przeglądowi . 

Kiepura czuje jakiś żal do rodaków 
za ich wstrzemięźliwość w hołdach, 
jakiemi obdarzyli go ponoć żydzi. — 
Już od dzieciństwa ta sympatja obo- 
pólna kiełkowała w Kiepurze, bo jak 
twierdzi on: 

„Już od zarania młodości, będąc 
jeszcze uczniem sosnowieckiego gi 
mnazjum, stale tylko  śpiewalem. 
Na ulicy, w domu, w szkole 
wszędzie śpiewałem. Moi koledzy 
aryjscy zwracali się do mnie: — 
Kiepura, zlituj się nad nami i prze- 
stań „wyć , bo wszyscy powarju- 
jemy, natomiast moi koledzy żydzi 
z szącunkiem i admiracją otaczali 
mnie kołem”, 

Na tej błahej podstawie rodzi się 
w Kiepurze sentyment dla żydów, — 
dla ich religii, dla ich historji, języka, 
` „kultury“ a nawet dla komendy!! 

Bezkrytyczny umysł przysłowiowe 
go „tenora“ tarza się w wonnościach 
żydowskiej kultury z lubością i znaj- 
duje słowa takiego zachwytu na ja- 
kie nie zdobył się nigdy dla polsko- 
ŚCI. 

Bo i jakże inaczej niż hymnem za- 
chwytu można nazwać wynurzenia 
p. Kiepury? Czytajmy: 
NiE wi ZE "| 


Kącik prawny: 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Gaździe z Rytra. Jak ojciec Panu obie- 
cał dać grunt z okazji ożenku i faktycznie 
grunt ten oddał Panu w posiadanie, to grunt 
ten stanowi własność pańską, a pan może 
wnieść skargę o uznanie Pana za właścicie- 
la tego gruntu. 

Czytelnikowi z Nowego Targu. Nie ma 
widoków by ustawę o ochronie lokatorów 
Sejm zniósł. 

Marji W. z Brzeżan, Córka może żądać 
w razie zamążpójścia ustanowienia posagu, 
jaki odpowiada majątku rodziców. W sa- 
mym wypadku najprościej żądać ustanowie- 
nia posagu w drodze niespornej przez wła- 
ściwy Sąd powiatowy. 

Kolejarzowi. Przekroczenia wpisane w 
kartę karną ulegają wykreśleniu na żądanie 
interesowanej strony po upływie 5 łat. 

Gdy Pan za przekroczenia został uka- 
rany 3 lata temu to może Pan prosić jedy- 
nie w drodze łaski o wykreślenie kary Pa- 
na Prezydenta Rzeczypospolitej Połskiej. 

F. S. O ile Państwo przyjęli na wycho- 

wanie osobę nie krewną i przyjęli Państwo 
ją by mieć z tego dochód — a krewni prze- 
stali za nią płacić, — to mogą Państwo 
skarżyć ich względnie wychowanicę, o ile 
ma majątek jaki dziś, o koszta, jakie Pań- 
stwo na wychowanie wyłożyli, 
W. Z. w Tarnowie. W drodze egzekucji 
może dłużnik pretensję egzekwowaną spła- 
cić rymesą o ile wierzyciel na to przystą+ 
nie. Kasy Chorych np. rymesy przyjmują. 


JĄCĄ GO „HATYKWĘ* 


„już powiedziałem, dużo zawdzię 
czam żydom i dużo się od nich nau 
czyłem, tak naprzykład moi kole- 
dzy żydzi nauczyli mnie trochę czy 
tać po żydowsku i hebrajsku i- mu- 
szę przyznać, że słysząc nieraz ko- 
mendę żydowskich skautów, ma- 
szerujących po ulicach Sosnowca 
przy dźwiękach komendy „achat, 
sztaim, szalosz, arba", byłem za- 
chwycony fonetycznością i rytmi- 
ką języka hebrajskiego". 

„Ale nietylko młodzież mnie in- 
teresowała. Nieraz zakradałem się 
do jakiejś zarzuconej bóżnicy, za- 
pełnionej starymi żydami i pełen 
ekstazy przysiuchiwałem się mo- 
dlitwom i smutnemu śpiewowi kan 
tora. I istotnie, dodaje z emłazą 
Kiepura, ile liryzmu, serdeczności, 
głębokiego smutku i melancholii 
zawierają modlitwy żydowskie. — 
Wywierają one niebywałe wraże- 
nie nawet na człowieka, który da- 
leki jest od rasy żydowskiej". 

„I tutaj Kiepura przypomina so- 
bie ciekawy epizod, który opowia- 
da z uśmiechem: „Przed 5-ma latv 
śpiewałem w synagodze żydow- 

skiej... rozśpiewałem się natchnio- 
ny świętością miejsca", 

„Ciężki los narodu żydowskiego, 
ich martyrologja i prześladowania, 
wzbudziły nieraz we mnie najwyż- 
szą dla nich sympatję i współczucie 
oraz najwyższą admirację”. 

„Nie bacząc na to, uśmiecha sie 
znacząco Kiepura, że pochodzę z 


ZACHWYTY NAD ŻYDOWSKĄ KOMENDĄ. -— ON LUBI WZRUSZA- 


katolickiej rodziny i wychowany zo 
stałem w duchu czysto katolickim, 
znam i lubię żydowskie i hebraj- 
skie pieśni ludowe, a w szczególno 
ści hymn żydowski „Hatykwa', któ 
ry czesto sobie nucę'". 

Czytelnik polski przeciera oczy ze 
zdumienia. Tyle superlatywów, tyle 
zachwytu w ustach polskiego teno- 
ra — i dla kogo? Dla żydostwa. Apo- 
ieoza tego żydostwa, które Kiepura 
zna doskonale jako  Sosnowianin, 
ze strony najgorszej, jest chyba 
uśmiechem kokieteryjnym rzuconym 
w stronę wszechpotężnej żydowskiej 
finansjery trzymającej w łapach sztu- 
kę europejską. 

Jeśli p. Kiepura w ten sposób chce 
wkraść się w łaski tych kół i pochleb 
siwem oraz całowaniem żydowskich 
tałesów chce ułatwić sobie karjerę 
artystyczną i utorować drogę do ma- 
jatku niech wie, że całe zdrowe pol- 
skie społeczeństwo, nie bacząc na ta 
lent, wyda nań wyrok potępiający. 
Niema w Polsce miejsca dla pola- 
ków choćby najgenjalniejszych o spar 
szywiałej żydowskiej duszy, 

Piękny głos i buzia „niczego“ nie 
są jeszcze przymiotami, któreby sta- 
wiały nawet  „tenorów' światowej 
marki ponad opinią. P. Kiepura po- 
winien wybrać między żydostwem a 
sympatją swoict. rodaków — chyba, 
że melodja Hatykwy zagłuszyła w 
nim katolickie, polskie sumienie do 
reszty. 

——o0$0—— 
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do przedsiębiorstwa przemysłowego na 20 ,| 
z współpracą, z Kapitałem 3.000 dolarów 


tylko KATOLIKA 
Ę 


Zgłoszenia do Redakcji „HASŁA PODWAWELSKIEGO” 


pod „3.000 dolarów.* 


Liny budowlane, turystyczne i inne, sznury, taśmy tapicerskie, 
pasy mh ńskie, szpagaty, postronki, siatki, oraz wszelkie 
wyroby powroźnicze po cenach fabrycznych 

poleca firm x 


M. SPYTKOWSKA 
KRAKÓW, plac Marjacki 7, obok kościoła ów. Barbary KRAKÓW. 


Pobicie dyrektora szkoły i jego rodziny 


przez żydów akademików. 


W STANISŁAWOWIE POBILI STUDENCI RODZINĘ KIEROWNIKA SZKOŁY, — POWODEM NIEOTRZY 
MANIE NATYCHMIASTOWE WODY DO PICIA Z BRAKU JEJ. — CZY SENAT UNIW. JAGIELL. WY- 


CIĄGNIE Z TEGO KONSEKWENCJE? 


Zdziczenie moralne żydów, -zują- 
cych się już panami Polski, przebija 
się nietylko u niższych warstw ludno 
ści żydowskiej, lecz i u warstw wy- 
kształconych, któryin szkoł; napom- 
powały wiadomości i nauk do głowy, 
nie urobiły jednak duszy, Do takich 
jednostek zdziczałych, a czujących się 
już nietylko panami lecz satrapami 
Polski, należą najwieczniej Szmerler 
Aron, studen! filozolji Uniwersytetu 
Jagiellońskiećv i kolega jego z tej sa- 
mej wszechvicy Izaak Tanne, słu- 
chacz praw. 

Żydzi ci kąg”li się w towarzystwie 
komunizujących żydziaków, w wieku 
od 20—25 lat, dnia 10 sierpnia br. 
w Bystrzycy Sołowińskiej obok Sta- 
nisławowa w godzinach  południo- 
wych. Widocznie dostali pragnienia, 
bo jak dzika horda Hunów wtargnęli 
do pobliskiej szkoły polskiej, doma- 
gając się arogancko i natarczywie wo 
dy do picia. Tej na razie w domu nie 
było, więc przyrzeczono im ją po za- 


czerpnięciu ze studni za kilka minut. 
Zdziczała banda żydowskich wataż- 
ków, którym się zdaje, że w Polsce 
w mig ich rozkazy spełniane być mu- 
szą, zniecierpliwiona czy też chcąc 
pokazać, co potrafi, rzuciła się na kie 
rownika tej szkoły p. B., bijąc w be- 
stjalski sposób zarówno jego samego 
jak i ciężko na serce chorą żonę jego, 
zaś resztę domowników  obrzucając 
najobelżywszymi wyzwiskami, zaczer 
pniętemi z słownika żydowskiego 
ghetta, najpodlejszego gatunku, 
Grupie tych żydowskich watażków 
przewodzili Aron Szmerler stud, fil. 
i Izaak Tanne, std. praw, Uniwersyte 
tu Jagiellońskiego w Krakowie. Oby- 
dwaj ci wykształceni żydzi nietylko 
brali czynny udział w biciu i znęca- 
niu się nad ludźmi starszymi, lecz za- 
chęcali towarzyszy do ekscesów, 


Głośną tą w Stanisławowie spra- 
wą zajęła się policja. Zajście to ilu- 
struje dobitnie w jakich warunkach 
żyją na kresach rodziny polskie, stale 


CO POSTANOWIĄ AKADEMICCY "NIW. JAGIEL.? 


w obawie o los swój przed Ukraińca- 
mi i gorszymi od nich żydami, 

Zajście to podajemy do wiadomości 
senatu Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w tej nadzieji, że Senat sprawę zba- 
da, a przekonawszy się o prawdzie 
naszych rewelacji, chuliganów tych 
żydowskich, jako zakałę naszej Al- 
mae Mater usunie, 

Sądzimy również, że polska mło- 

zież uniwersytecka wiedzieć będzie 

jak postąpić z takimi „Kolegami”, z 
którymi współnauka i współpraca tyl 
ko wstyd i hańbę jej przynieść mo- 
że. Wierzymy, że honor i poczucie 
godności własnej nie pozwoli polskiej 
młodzieży akademickiej na tolerowa- 
nie tych osobników wśród swoich 
szereśów, 

Zachowując i prowadząc się w ten 
sposób niechaj rozjuszeni Szmerle- 
rzy i Tannowie kończą żydowski uni- 
werystet w Jerozolimie i zaprawia- 
ją się na dzikich bojowników na Ara- 
bach nie w Polsce. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
Wołymakowi: Niech Pan spi spokojnie: 
ikt się nie zwracał i nie zwróci! To stra- 
chy na Lachy. Dziękujemy. 

Bo Rokitna Woł. Swój. Dziękujemy. Zu- 
żyjemy w następnym numerze. Prosimy e 
dalszą pamięć, 

Korespondentom we Lwowie. Dlaczego 
taki zastój. Czy nie otrzymamy nic? Cze- 
kamył 

Kcorespondentom w Chodorowie. Część 
zamieszczamy, część w następnym numerze, 
Dziękujemy. ` 

Kcrespondentom w Krakowie, Szancer 
nie jest żydem. Sprawę poruszyliśmy we 
wstępnym. 

Panu Franciszkowi w Zebrzydowie. Do- 
tąd z Poznania wiadomości niema. Skore 
nadejdą, otrzyma Pan informacje, 

Obywatelowi z Kalwarji. Koresponden- 
cja będzie we wrześniowym numerze. Jak 
będzie w niedzielę z umówioną sprawą? 

-———0§0—--—- 

Na iundusz prasowy: 
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WP. N. N., Kraków 5— 
WP. Terakowski, Kraków 3.60 
WP. Bartoszewski, Kraków —,50 
WP. Fritsch, Kraków 1.80 
WP. N. N., Kraków 205 
WP. Wolny. Kraków 3.50 
WP. N. N., Kraków s= 
WP. Zajączkowski, Kraków B= 

Wszystkim dziękujemy  staropolskiem 
„Bóg Zapłać” za popieranie naszego pisma. 

-= SA 


Korespondencje 
Z Wieliczki 


Zydowska inwazja na Lekarce 
północno-wschodniej dzielnicy Wieliczki. 
Nasza szlachta polska i mieszczaństwo — 

tak usposobil lud polski do żydów życzli- 

wie przez swoje wiekowe z nimi współ- 
pożycie, że mimo licznych przykrych do- 
swiadczeń i niemiłych zawodów w swej. 
współpracy z żydami, ciągle do nich Ignie 

i daje im się oszukiwać przy każdej sposo- 

bności. 

Jeden z pomocników handlowych tutej- 
szej Składnicy Kółek Rolniczych, Włady- 
sław Palmowski, postanowił w nowej dziel- 
nicy naszego miasta —- na Lekarce — gdzie 
powstało wiele nowych domów, przeważ- 
nie urzędniczych — założyć sklep spożyw= 
czy, jedyny w tej okolicy, a ponieważ sam 
nie czuł się na siłach — zaprosił do pomo- 
cy żydówkę, Reginę Eisenową, właścicielkę 
sklepu tej samej branży w Lednicy dolnej. 
Eisennowa pod pretekstem, że chcę pomóc 
ketolikowi wyłudziła od rodziny Rze- 
peckich część realności 46. przy ul. Niepo- 
iomickiej i w niewielkiej izdebce urządziła 
sklep Palmowskiemu, który nie przewidując 
zdrady — wywiesii nawet nad sklepem wła 
sny szyłd i starał się między miejscową lu- 
dnością katolicką zjednać dla siebie jak naj 
szerszą klijentelę, Lecz jakież było jego 
zdziwienie, gdy Eisenowa przez Palmow- 
skiego zorganizowany handel wydzierżawiła 
żydowi Kampłowi, a jego stamtąd poprostu 
bez odszkodowania — wyrzuciła. Palmo- 
wski zdołał zaledwie zabrać ze sobą szyld 
z własnem nazwiskiem — i został na bruku 
bez chleba, a Eisenowa sierdzi się — i czy- 
ni zabiegi, aby całą realność od rodziny Rze 
peckich zakupiła na rozszerzenie w ten spo 
sób nabytego interesu. 

Nie wiemy napewne, ale jest prawdopo- 
dobnem, że Palmowski ułatwił nabycie lo- 
kalu na sklep Eisennowej sądząc naiwnie że 
z czasem mu go odsprzeda. Tak podstę- 
pna żydówka, aby się usadowić w czysto 
polskiej i katolickiej dzielnicy —- potrafiła 
podejść łatwowiernych chrześcijan: Palmo- 
wskiego i Rzepeckich! I ci jej wierzyli... 
Frzytem najgorzej wyszła na tem Rozalja 
Rzepecka, która odstępując swoją część swe 
mu synowi -- a przez niego Fisenowy — 
utraciła dożywocie i przytułek na starość. 
Podobnie stać się może z resztą rodziny 
Rzepeckich, gdy się żydzi w jej realności 
całkowicie osiędą, co wskutek słabej od- 
porności naszego ludu wobec żydów — 
łalwowierności i zaślepienia — rychło mo- 
że nastąpić. 

Jedyną odpowiedzią na tę zachłanność ży 
dowską powinien być jednolity front chrze- 
ścijan zamieszkałych na Lekarce przeciwko 
inwazji żydowskiej! Przedewszystkiem ro- 
dzina Rzepeckich nie powinna reszty swej 
realności odsprzedawać żydom, tak żeby 
im się zrobiło ciasno w dotychczasowym 
sklepie, do którego podstępem się dostali! 
Palmowski przy pomocy chrześcijan powi- 
nien natychmiast otworzyć taki sam sklep 
na Lekarce tuż zaraz obok sklepu Eisenowy 
np. u Turka, i wyposażyć go w potrzebne 
towary! Cała Lekarka i lud okoliczny wi- 
nni solidarnie poprzeć tylko sklep Palmo- 
wskiego — a Palmowski winien wszystkim 
swoim dobrodziejom pójść na rękę solidną 
obsługą kupiecką! Także wielicka Składnica 
powinna swemu wychowankowi z ochotą 
pomóc! Gdyby Palmowski nie mógł spro- 
stać swemu zadaniu — winien go zastąpić 
na tym posterunku inny polski i katolicki 
kupiec — doświadczony i wprawiony do wal 
ki ekonomicznej ze żydami. Żydzi nie są ta- 
cy groźni — ale nie wolno z nimi się przy- 
jaźnić i wchodzić we wspólne interesa. Nad 
mieniamy, że żyd nie zniesie zimna i chło- 
du ze strony chrześcijan. Bądźmy zawsze 
zimni wobec żydów: nie zbliżajmy się do 
nich — nie chodźmy do nich — nie ro- 
zmawiajmy z nimi — nie odpowiadaimy im 
nigdy na żadne pytanie — przynajmniej 
przez jeden rok, a napewne im się to sprzy 
krzy i wyniosą się od nas. 

Te rady niech sobie mieszkańcy Lekarki 
wezmą do serca, a niebawem pozbędą się 


żydów -— dopomógłszy równocześnie swym 
braciom Rodakom — Polakom i katolikom. 
Wieliczanin. 


Od Redakcji: Donoszą nam, że Eisenowa, 
uląkłszy się interwencji „Podwawelskiego 
Hasła“ w tej sprawie — wycofuje się z Le- 
karki i z Palmowskim zawiera na nowo u- 
godę, pozostawiając go napowrót w sklenie 
jako „dzierżawcę”... Radzimy Palmowskie- 
mu wielką ostrożność. Boimy się by to nie 
był nowy podstęp z jej strony... 


s Nedi. 


Z Żydaczowa. 


Machabeusze podszyli się pod 
Związek Młodzieży Polskiej. 


Z miasta i powiatu naszego głucho w 
„Haśle Podwawelskiem”. A jednak i my tu- 
taj toczymy walkę z żydami i jest o czem 
pisać. 

Zacznę dzisiaj od powiatu. Jest w na- 
szym powiecie miasteczko Ruda, które ma 
wątpliwy honor i zaszczyt gościć wśród sie- 
bie pię. rodzin żydowskich. Na dzień 3 sier 
pnia zapowiedziała młoda generacja Macha 
beuszy wielki festyn i zabawę taneczną we 
własnych sałach(i) Tutaj dopiero okazuje 
się szczyt podstępu i perłidji rozmaitych 
młodzieńców żydowskich. Afisz głosił, że 
festyn urządza „Kółko Młodzieży w Ru- 
dzie", zaś czysty dochód przeznaczono na 
jakieś bliżej nieokreślone „cele dobroczyn- 
ne”. Zaproszenia otrzymała cała okoliczna 
inteligencja za wyjątkiem księży, co dało 
dużo do myślenia. Młody pewien Macha- 
beusz, „co potrzebuje bić akademik", bo go 
z trzeciej gimnazjum wyrzucono, latał jak 
gończy pies od domu do domu, przedstawia 
jąc wszędzie wspaniałość festynu, i skład ko 
mitetu, naturalnie nieprawdziwy, oraz za- 
pewniając, że dochód przeznaczono na „po- 
trzebujące akademiki“. 

Młodzież chrześcijańska milczeć na ta- 
ką prowokację i takie podszywanie się pod 
cudzą firmę nie mogła. — Zwołała  zśro- 
madzenie swego związku, na którem ostro 
zaprotestowała przeciw nadużyciom jej fir- 
my, a gorętsi pożdzierali prowokacyjne afi- 
sze, ce do białej gorączki doprowadziło nie- 
doszłego akademika. 

Starostwo przyznało młodzieży polskiej 
rację, cołnęło pozwolenie na urzadzenie fe- 
stynu. a zezwoliło tylko na zabawę. 

Ciekawe, że na zabawę tę otrzymali ży- 
dzi or'-zestrę 53 p p. ze Stryja i to podobno 
bezpłatnie. 

irudność zupełnie zależną jest od tych, 
co piją jej krew. Gdy w kościele ogłoszono, 
bv chrześcijanie nie brali udziału w festy- 
nie żydowskim, to w tej samej nieomal 
chwili doniesiono o tem owemu „akademi- 
kowi”. który potrzebował się strasznie ob- 
razi na księży”. „Przestępców', którzy 
zdzieral: fałszywie a podstępnie zredagowa- 
ne alisze ścigano bardzo pilnie. Jeden z 
rudeńskich „szabesgoiów'* natomiast dostar- 
czył koni i powozu do zwożenia krzywono- 
sych i płaskostopych „inteligentów', oraz 
nadobnych, a za to wrzaskliwych cór Syjo- 
nu na powyższą zabawę. A soj! a gite pu- 
ryc: 

Nas młodych wstrętem i oburzeniem 
przejniuje. że poważni obywatele i gospo- 
darze tutejsi kłaniają się gcłowąsym żółto- 
dziobom żydowskim nie zdejąc sobie spra- 
wy, że sami sobie przez to ubliżają. Z wdzię 
czności za to młode żydki i żydóweczki drą 
się publicznie na cały głos, śpiewając: „co 
po moralności, precz z moralnością”, Do te- 
go więc dąży żydowska elita, by zabiwszy 
w nas cnotę, zrobić z nas bydło, podobne 
do sowieckiego, by w nas zniszczyć wiarę 
katolicką, kulturę, poczucie narodowe i za- 
panowa w ten sposób nad nami. 

A ms nie przeciwdziałamy! 


„Swój w K“ 
Z Kielc 


Coraz gorzej u nas, 


. Kielce, położone w mal:wniczej okolicy, 
jeszcze przed paru ulaty nie podawały u 
siebie tyle zbrodni, jakie się dzieją tutaj 
obecnie. 

Tu kochanek zabija kochankę, tam cu. 
dzołożnica dusi dziecko, tu płoną domy, tam 
włamanie bandyckie i t. d. Tymczasem sze- 
roka rzeką przybywa do Kielc obrzydłe ży- 
dostwo. m. 

Rozpościerają się ze sklepami, obejmują 
trafiki. składy wódek, prowadzą szynki i 
t p. Kióż o tem słyszał przed wojną? 

Ogród miejski uchodzący ongiś za ozdo- 
bę miasta i swego rodzaju zdrojowisko, dziś 
zanieczyszczony żydostwem. Rząd rosyjski 
nie pozwolai im miejsca do parku, za sza- 
sów polskich żydzi są panami w ogrodzie. 
Jeszcze śmią szkalować Polskę! 

Kielczanie, prawowici właściciele mia- 
sta, gdzie jesteście? Zjednoczeni podejmij- 
cie wielkie dzieło unarodowienia miasta! 


Z. K. 


Z Jedrzejowa 
Co u nas słychać. 


Przed paru miesiącami rozwiązano Radę 
Miejską za nadużycia pieniężne i różne 

nieporządki P. burmistrz Pacanowski 
wraz z innymi radnymi powędrował do wię- 
zienia w Kielcach. Zdawało się, że społe- 
czeństwo jednolitym irontem wystąpi do no 
wych wyborów. Cóż się jednak stało? Po- 
dobnie jak poprzednia Rada Miejska i ta 
jest okropnie zazydzona. Trucizna żydow- 
ska będzie gryzła życie Magistratu — aż 
znów ten i ów powędruje w kajdanach do 
więzienia. 

Magistrat jest właścicielem koedukacyj- 
nego gimnazjum. Przed kilku dniami ze sta- 
newiska dyrektora gimnazjum ustąpił p. 
Wróblewski. Magistrat znalazł się w kło- 
pocie, nawet ogłosił konkurs na posadę dy- 
rektora. Jakże jednak się stało? Czy żydom 
zależy na odpowiedniej sile dyrektorskiej? 
Wzięto sobie z Jędrzejowa p. Poldata, — 
człowieka z maturą seminarjum w Jędrzejo- 
wie. Odrazu nasuwa się pytanie, czy taki 
kierownik będzie miał powagę wobec ucz- 
niów i grona nauczycielskiego? Ale żyd- 
kom na tem nie zależy. Oto wstępne „dzie- 
ło", Magistratu, zapowiadające załom w roz- 
woju gimnazjum w Jędrzejowie. 

Inwalidzi oddali hurtownię w ręce ży- 
dowskie. 

, Na rynku żyd rzuca się z nożem na dru- 
giego żydka i godzi tegoż w samo serce. 
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ratę w soboto tey w niedzielę zamordowali iydci dyrektora fadryki. 


W SZCZERCOWIE POD PABJANICAMI ŻĄDALI ŻYDZI PRACY W NIEDZIELĘ. — POLACY ŻĄDALI 


W SGBOTĘ. 


Że ze żydami w zgodzie i jedności 
pracować nie możma, o tem my Pola 
cy dobrze wiemy od wieków. Prze- 
konywują się o tem Arabowie w Pa- 
lestynie. Ostatnio w Polsce, w Szczer 
cowie pod Pabjanicami zamordowali 
robotnicy żydzi dyrektora fabryki, 
pantofli domowych, a zarazem syna 
właściciela jej Rachmila Perlmuttra. 

W fabryce jego ojca pracowali ro- 
botnicy żydzi i Polacy. Ponieważ fa- 
bryka była żydowską, nie pracowano 
w soboty i święta żydowskie. Polacy 
nie pracowali w niedziele, pracowa- 
no więc 5 dni w tygodniu. 

Polacy domagali się uruchomienia 
tabryki i w soboty, żydzi domagali się 
pracy w niedzielę, Ostatecznie wła- 
Ściciel żyd Perlmutter, idąc swoim 
współwyznawcom na rękę, kazał pra 
cować w niedzielę. Władze pociągnę 
ły Perlmuttra do odpowiedzialności i 
skazały na grzywnę, W fabryce za- 


PRACY W NIEDZIELĘ ZAKAZAŁA POLICJA, — ŻYDZI ZAMORDOWALI DYREKTO 


RA, SYNA WŁAŚCICIELA FABRYŚI 


przestano pracować w niedzielę i 
święta. 

To jednak nie było na rękę żydom, 
którzy koniecznie domagali się uru- 
chomienia fabryki w niedzielę, cze- 
go Perlmutter czynić dalej nie chciał. 
Nie rozumieli atoli zakazu o spoczyn 
ku niedzielnym żydzi, wysłali więc 
do młodego Rachmila Perlmauttra de 
lesację: „braci Glickmannów i Chai- 
ma Selbera*, 


Delegacia stanowczo zażądała pra- 
cy w niedzielę i święta albo pełnej 
zapłaty za niedzielę. Perlmuter pracy 
odmówił, bo musiał, płacić zaś nie 
chciał, bo żądanie było za bezczelne. 
Powstała kłótnia, w trakcie której 
obito Perlmuttra kijami. Uciekł do 
pobliskiej restauracji, Dogonili go ży- 
dzi, Znęcali się nad nim kijami nadal, 


„Padł wreszcie bezprzytomny, zalany 


krwią. 
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Nie zwlekaj jeżeli nie zapłaciłeś prenumeraty 
za IL. i III. Kwartał bo po to załączamy czeki | 
PAMIĘTAJ |!!! = 


wigrczającć punktualnie abonament, przyczyniasz 

się die szerzenia znaiomości duszy żydowskiej 
i dozomagasz DO ODŻYDZENIA KRAJU. 

NIE ZWLEKAJ ZATEM! 


NIE ZWLEKAJ! 


TEL. 165-05. 


MY WARSZAWSKA 1, 
+99 


anie obuwie 


MAGAZYN KONFEKCJI DZIECIĘCEJ 
STANISŁAWY SZOSTEK 


FLORJAŃSKA 47, w podworcu 
POLECA: 

GOTOWE MUNDURKI SZKOLNE DLA PANIENEK DO WSZYSTKICH ZA- 

KŁADÓW NAUKOWYCH, ORAZ UBRANKA CHŁOPIĘCE NA SKŁADZIE 

PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA. PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH TEJŻE FIR- 

PARTER, TEL. 165-05. 


TEL. (65-05, 


999999 


MĘSKIE od zł. 20 | 


i DZIECINNE od zł. 5. 


poleca 


p EZZZEA ROZ ROZA AÓZ A 


Źle więc zaczyna się dziać w Jędtzejo- 
wie, mieście, które dotąd uchodziło za osto- 
ję ładu i porządku. 

Niestety, coraz więcej przybywa żydów 
adwokatów i żydów lekarzy, więc też co- 
raz więcej zgnilizny moralnej szerzy się w 
Jędrzejowie, grodzie św. Wincentego Ka- 
dłubka. w. W. 


z Drohobycza 


O starym cechu wędliniarzy 
i naszym inspektorze szkolnym. 


Niedawno odbyła się tutaj rozprawa 
przeciw starszemu cechowi wędliniarzy ży- 
dowi Schuhmacherowi o napad na jednego 
z tutejszych obywateli. O bezgranicznej nie- 
nawiści, jaką pała Schuhmacher do „Hasła 
Podwawelskiego", pisaliśmy już nieraz na 
łamach pisma tego. Oskarżonemu Schuhma- 
cherowi zapewne niezbyt miłem było okre- 
ślenie jego charakteru przez sędziego, pro- 
wadzącego rozprawę. 

Obwiniony tłómaczył się, że został wy- 
prowadzony z równowagi i że napadu do- 
konał w przystępie nagłego szału, jaki go 
na widok skarżącego obywatela ogarnął. 

Pod wpływem sędziego i obrońców ob- 
winionego zgodził się skarżący obywatel 
na przebaczenie Schuhmacherowi jeśo na- 
padu pod warunkiem, że złoży pewną kwo- 
tę na Ochronkę Polską w Drohobyczu. 

Obwiniony kwotę tę złożył już, lecz za 
to znowu nabrał buty i tupetu. Za wszyst- 
kimi zwolennikami „Hasła Podwawelskie- 
go” woła teraz: „panowie redaktorzy"! 

Żyd ten zabiega obecnie, by zostać po- 
nownie radnym. Wiemy w jakim celu się 
o to stara. Chce sobie rocznie zaoszczędzić 
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" wateli, jak Schuhmacher weszło do 


W. KAPERA Sławkowska 11 i 24, św lomasza 24. 


kilkaset złotych. Policja bowiem co po chwi 
la konfiskowała mu wieprzowe mięso, któ- 
re nie pobierał z rzeźni, by się uchyłić od 
podatków, łecz zdobywał w innej drodze. 
Dopóki był radnym, to mu nie miano odwa- 
gi tak pairzeć na palce, bo przecież za nim 
stal wiceburmistrz i prezes kahału w jed- 
nej osobie. 

Gdyby kilku takich „sumiennych(/)' oby 
rady 
miejskiej z p. Melnerowiczem na czele, — 
który publicznie ślubował socjalizmowi, a 
niedawno jeszcze narzekał na „uciążliwość 
przedmiotu nauki religii w polskich szko- 
łach”, toby trzeba wybudować w Droho- 
byczu mur płaczu, a przy nim wielką mi- 
kwę w nowym ratuszu, aby ich od czasu do 
czasu wykoszerować. 

Kandydat na burmistrza p. Melnerowicz, 
urodzony w MKaisersdorfie pow. Sambor, z 
krwi i kości partyjnik, który od skrajnej 
prawicy tarzał się do skrajnej lewicy wyka- 
zał, że nie umie być wiernym swym prze- 
konaniom i gdyby został burmistrzem nie 
umiałby być innym jak obecny burmistrz, 
tak samo poszedłby na służbę do żydów, 
i zabiegałby, by stworzyć radę miasta bez- 
wyznaniową. 

Pokutuje jeszcze z czasów jego przesz- 
łości sprawa P. O. W. 1918 r., o której wie- 
lu tutaj wspomina, chociaż dzisiaj jest in- 
spektorem szkolnym. Grzechem jego jest 
również zażydzanie naszych szkół, W osta- 
tnim czasie obdarzy znowu gminę Kołpiec 
żydówką Klarą Seidlówną, która u taratej- 
szego żyda Grenfełda prowadzi  koszerną 
kuchnię, obchodząc rytualnie szabes dla 
przykłądu katolickich dzieci, bo żydowskich 
tam niema. 


„Mieszczuchy. 
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Do nieprzytomneśo dano jeszcze 
dwa strzały i kilka pchnięć nożem w 
brzuch i zadano kilka ran w głowę. 
Brutali tych aresztowały władze, 


Fabryka zatrudniała kilkudziesię- 
ciu robotników i dostarczała swych 
wyrobów na rynek województwa łó- 
dzkiego. Dziś zamknięta. 

Bestjalstwo tych żydów jest zna- 
mienne. Więc nie chcą wiedzieć, że 
państwo pracy w niedziele zakazuje, 
żądają za bezczynność swoją zapłaty 
iecz o pracy w sobotę nie chcą sły- 
szeć i mordują w swem zezwierzęce- 
niu nawet swego współwyznawcę. 

Czyż innymi są dzisiaj żydzi, jak 
nimi byli za Mojżesza? Są tak samo 
niesforni, nie szanujący przepisów i 
praw, chciwi i zezwierzęceni. 

Praca z taką rasą okazuje się za- 
tem dla ludów aryjskich niemożliwą. 

——O0—— 


Ze Lwowa. 


Ukamienowany 
przez krwiożercze wampiry żydowskie 


Do czego są zdolni żydzi, jak krwiożer- 
cze posiadają instynkty jeszcze w obecnym 
wieku, tego dowodem następująca krew w 
żyłach mrożąca zbrodnia, spełniona przez 
nich w tych dniach we Lwowie. 

Ulicą Szpitalną podążał najspokojniej fry 
zjer chrześcijański Jan  Kuźmin. Naraz 
opadł go motłoch żydów, który zaczął go 
zasypywać gradem kamieni. Ofiara bestjal- 
skich instynktów żydowskich poczęła ucie- 
kać, motłoch stale się zwiększający żydów 
gonił za nim, i coraz większy grad kamie- 
ni go ścigał Przy narożniku ul. Alembeków 
byliby ge żydzi żywcem ukamieniowali, — 
gdyż ugodzony dużym kamieniem w skroń, 
padł na bruk z' głęboką raną i zemdlał, W 
ostatniej chwili atoli wydarła go policja z 
rąk rozjuszonego żydostwa i odwiezła karet 
ką pogotowia do szpitala, w którym walczy 
ze śmiercią. 

Policja dokonała licznych aresztowań. 
Główny sprawca, który całe zajście spro- 
wokował z zazdrości konkurencyjnej, żyd 
oczywiście, zbiegł i dotąd nie stwierdzono 
nawet jego nazwiska, Policja czyni energi- 
czne dochodzenia. Aresztowani żydzi nie 
wyjawiają nazwiska prowokatora. 


Ze Złoczową 


Znowu żydowska 
młodzież komunistyczna. 


, W miasteczku naszem zażydzonem swoją 
drogą, jak wszystkie w Małopolsce, zbudzi- 
ło w t «h dniacu niezwykłą sensację, że 
trzynastu — feralna to liczba — młodzień- 
ców żydowskich aresztowano pod zarzutem 
szerzenia naseł wywrotowych. 

Winowajcy to niedorośli młodzieńcy, z 
mlekiem jeszcze pod nosem, którzy tworzy- 
li samodzielną jaczejkę, działając bardzo in- 
tensywnie, rozrzucając ulotki i roziepiając 
odezwy. Wśród nich są synowie znacznych 
ebywateli miasta. 

Pytamy, dokąd żydostwo zmierzą z ta- 
kiem wychowaniem swych dzieci. Niechaj 
nikt się nie stara nas tutaj z Złoczewie prze 
konać, że ci niedowarzeni młodzieńcy dzia- 
łali wbrew woli rodziców. Znamy „naszych” 
żydów dobrze i przekonani jesteśmy, że 
rodzice więcej winni jak te wyrostki. 

Polska, chcąc się wyzbyć bołszewizują- 
cego w Polsce żydostwa, powinna za winy 
dzieci, rodziców karać, majątki im konfi- 
skować i z kraju wydalać. Tylko w ten spo- 
sób urwałaby łeb temu komunizującemu po 
lipowi, co swemi ramionami nas dusi. 


OD REDAKCJI 


Z powodu nadmiernie wielkiej liczby ko- 
respondencyj, jakie nas w tym tygodniu do- 
szły, zniewoleni byliśmy część materjału 
adłożyć do następnych numerów, za co P. 
T. Korespondentów najmocniej przeprasza- 
my. 

OSTATNIE WIADOMOŚCI. 

POSZUKIWANY PRZEZ SĄDY w 


Krakowie, Jarosławiu, Lwowie, Płocku, Po- 
znaniu itd. żyd Szymon Szloma vel Edel- 
sztajn, były agent dolarówek Banku Spół- 
dzielczego w Krakowie, wpadł w ręce po- 
licjj w Warszawie. We wszystkich miastach 
odpowiadać będzie za swe czyny, 

SYNAGOGĘ PORTUGALSKO-IZRAELI- 
CKĄ zdemolowali w Hamburgu niewykryci 
sprawcy, niszcząc ołtarze, szaty i inne sprzę 
ty. Ciekawe, że nic nie skradziono. 


Co grają w Kinach? 

Apollo: „Djabeł oceanów” (Nils Asther 
i Raquell Torres). 

Dom Żołnierza: „Z dnia na dzień". 

Światowid: „Białe cienie”, 

Świt: „Wesoły pechowiec 
Charlie Chaplin). 

Sztuka: „Mąż kochanek” 

Uciecha: „Świat szaleje" 

Wanda: 
Costello). 


(Monty Banks, 


(Wielka rewja). 
„Serce na wygnaniu". Dolores 
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Magistrat Now. Sącza naśladuje „Sokoła w Ghodorowie 


WYNAJMUJE SALĘ NA ŻYDOWSKI OBCHÓD. — ZASŁANIA NA TEN CZAS WIZERUNEK UKRZYŻO- 


WANEGO I MATKI BOSKIEJ, 


— PROFANUJE UCZUCIA RELIGIJNE. 
SZYNKUJE U ŻYDA W ŚWIĘTO WNIEBOWZIĘCIA N, P, MARJI — WIĘC W SZABES. — 


— RADNY MIEJSKI Z ŻONĄ 
CHRZEŚCI- 


JANIE ŻYDOM W SZABES NIECZYSTOŚCI Z DOMU WYNOSZĄ. 


Nasz magistrat ` nowosądecki ze 
swoim zżydzonym burmistrzem dr. 
Sichrawą na czele znowu raz poru- 
szył opinię publiczną do głębi swemi 
umizgami żydowskiemi. Znowu raz 
pozwolił bowiem na łajdackie sprofa- 
nowanie sali magistrackiej przez ży- 

w. 

Dnia 11 b. m. urządzili żydzi wiel- 
ką uroczystość ku czci poległych ży- 
dów w Palestynie w rozruchach ze- 
szłorocznych, Sali udzielił im oczywi 
ście magistrat z głębokim ukłonem. 
Nie wiedzieć atoli z czyjego zarządze 
mia nakazano zasłonić wizerunki — 
Chrystusa Ukrzyżowanego i Matki 
Boskiej, jakie w tej sali wiszą, by 


uczuć żydów nie obrażały, 

To postępowanie Magistratu słusz- 
nie najzupełniej wywołuje w mieście 
rozliczne komentarze. Ludzie rozumu 
ją tak: 

Kiedy zawieszono w sali magistra- 
ckiej obydwa wizerunki, kiedy ka- 
plan salę i te wizerunki poświecił, 
zdawano sobie sprawe, że miasto i 
ratusz są katolickimi i że ta sala 
obrad na zawsze ma w sobie gościć 
ducha chrześcijańskiego. Niesłusznem 
zatem jest oddawać salę żydom, bo 
niechcąc zdejmować wizerunków, na 
raża się je zawsze na prołanację. Nie 
powinien duch antychrześcijański na 
wet na chwilę panować tam, śdzie 


te wizerunki wiszą. Zasłanianie ich, 
ze względu na nasze poczucie religi;- 
ne na czas, gdy żydzi mają w tej sali 
swe uroczystości -— musi być fałszy- 
wem, ba czyniąc te ustępstwo dla ży- 
dów, stwierdzamy, że żydzi nam mil- 
si niż Odkupiciel i Jego Boska Mat- 
ka, Zasłanianie ich ze względu na ży- 
dów wywołuje to samo wrażenie, wy 
nosząc ie zupełnie ze sali, postępuje- 
my jeszcze gorzej! Nie zasłaniając 
ich wcale, obrażamy nasze Doczucie 
religijne i boskość Ukrzyżowanego 
a świętość Bożej Matki. 

Pozostaje zatem tylko jedna droga 
wyjścia, i te najwłaściwsza, nie odda- 
wać sali żydom wcale, by nie wpaść 
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między Scylię i Charybdę. Tak gło- 
si zdrowy rozsądek i inaczejby żydzi 
w podobnym wypadku nie postąpili. 

Nie umie tylko tak rozumować bur 
mistrz miasta Dr. Sichrawa, który 
boi się drobnostką nawet urazić ży- 
Gów. 

Nie myśli, że postępując 
postąpi zawsze* fałszywie, bo 
bogom służyć nie można. 

Śtało się! Błędu, nietaktu, protana 
cji wizerunków niczem się już nie od- 
robi. Wzburzenie, rozgoryczenie lud- 
ności jest słuszne i niczem 59 magi- 
strat już nie złagodzi. Niechaj wiec 
to zajście bedzie mu navką, by w 
przyszłości krótką miał dla żydów od 
powiedz: tam. gdzie wisi Chrystus i 
Boska Jego Matka nie dla was i wa- 
szych uroczystości miejsce, tak sa- 
mo jak wy nam bóżnicy nie oddacie 
dla naszych uroczystości, bo w niej 
są rodały, 

I będzie wilk syty i koza cała, 


inaczej, 
dwom 
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Przy zakupach prosimy powoływać się na ogłoszenia w „Haśle Podwaweilskiem" 


= KATOLICKIE FIRMY GODN 


„ALMA wyłączna sprzedaż masła, 
sera, jaj, mleka oraz artykułów 
spożywczych: Antoniny Augusty 
nowicz w Krakowie przy ul, Ma- 
zowieckiej l. 8. 


Bartosiewicz Ladwik, Restauracja „Pod Ra- 
tuszem", Kraków, Rynek gł. 30. 

Bobrowski Juljan, handel kolonjalny i deli- 
katesów. -— Wina, Wódki i Ponika — 
Kraków, Łobzowska 6. Tel, 1 

Brachel Walerjan dawniej J. Bialik. 
Fabryka wędlin i wyrobów ma- 
sarskich. Kraków, Florjańska 51. 
Tel. 105-02. Poleca znane z do- 
broci wędliny. 

BACZNOŚĆ SMAKOSZE!! ANDRU- 
TY TORTOWE WYRABIA NAJ- 
LEPSZEJ JAKOŚCI JEDYNA W 
KRAKOWIE CHRZEŚCIJAŃSKA 
FIRMA „SALWATOR“, — KRA- 
KOWSKA FABRYKA ANDRU- 
TÓW, WAFLI. KRAKÓW, ZWIE- 
RZYNIEC, UL. KRÓLOWEJ JA- 
DWIGI L. 20. 

Firma R. Pawłowski w Krakowie, 
Rynek Główny 18. Poleca skład 
maszyn najlepszej jakości po ce- 
nach bardzo przystępnych. 

Jedyny w Krakowie Katolicki Skład Dodat- 
ków Krawieckich przy ul. św. Tomasza 
24, tel, 165-31. (Nowy dom Kasy Oszczę 


szos miasta Krakowa, róg ul. Szpital- 
nej). 


INSTRUMENTA 
MUZYCZNE 


dęte | smyczkowe oraz czę 
ści zapasuwe de tychże. 
Stare instrumenta napra- 
wia, zestraja kupuje tub 
wymienia na nowo 


Józef Nikiel 


Kraków, Szewska 2 
Wszelkich porad przy 
zakładaniu i komple 
towaniu zespołów or 
kiestralnych, udziela 
bezpłatnie. 


ŻELAZNYCH i METALOWYCH 


ANTONI POGORZELSKI 


Kraków, ul. św. Łazarza L. 9. 
Telefon 100-98 


E- MEBLI 


Telefon 135-88- 


WYKONUJE: 


Meble mosiężne, żelazne, bla- 
szane wkłady siatkowe do łóżek 
urządzenia szpitalne, stoły gine- 
kologiczne, umywalki dentystycz- 
ne, szafki lekarskie, łóżka wycią- 
gane, jakoteż urządzenia hotelo- | 
we i pensjonatów. 


Dostawa Terminowa 
Dogodne warunki, dostępne ceny. i 


Chrześcijańska Kolłektura J. Dzierżanowski 
arszawa, Nowy Świat 64. 
słęmkkarnie Ludwik Gronns i Ska, Kraków. 


ul. Stolarska 6. 

woguerja spadk. Mra St. Milerowicza i Ska 
dawniej Mr. Fr. Zopoth i Ska Kraków, 
ul. Sienna 12. — Poleca perfumy, kos- 
metyki, opatrunki, oraz wszelkie zioia 
według metody leczenia Ks. Kneippa 

Fabryka Mebli żelaznych i metalowych An- 
toni Pogorzelski, Kraków, ul. św. Łaza- 
rza l. 9. Telefon 100-98, — Wykonuje: 
Meble mosiężne, żelazne, blaszane, — 
wkłady do łóżek, urządzenia szpitalne, 
stoły ginekologiczne, umywalki denty- 
styczne, szałki lekarskie, łóżka wycią- 
gane, jakoteż urządzenia hotelowe i pen 
sjonatów. — Dostawa terminowa — 
Dogodne warunki — dostępne ceny. 


Jana Gawronka, Pracownia nowoczesnego 
malowania pokoi, Kraków Dz. 
pod Salwatorem, ul. Emaus Ł. 2. Dax 
własny. Rok założenia 1915. — Wyko- 
nuje wszelkie roboty w zakres malar- 


stwa wchodzące: Pokoje, sale, klatki 
schodowe i t. p. Podejmuje się komplet- 
nego malowania daj bu ARD ja- 
koteż drzwi i okien. Na żądanie służy 
najnowszymi wzorami i kosztorysami. 
Roboty na prowincji wykonuje w naj- 
T czasie po cenach  przystęp- 


Linyń bdoti turystyczne i n, sznury, ta- 
śmy tapicerskie, pasy młońskie, szpa- 
gaty, postronki, siatki, oraz wszelkie 
wyroby powroźnicze po cenach fabry- 
cznych poleca firma: Spytkowska, 
Krao pl. Marjacki 7, obok kościola 


WR To 
Nikiel. J. A. Skład instrumentów muzycz- 


nych, Kraków, Szewska 2 


Maszynowa Pracownia Stolarska wyrobów 
meblowych i budowlanych Władysła- 
wa ŚStaszewskiego, Kraków, XXIL. Jé- 
zełińska 21. Tel. 157-82. 

ińarnóńczak Michal. Skład materjałów chi- 
rurgicznych i sanitarnych, Kraków. ul. 
Sławkowska 10. 

Mechaniczny Zakład Stolarski i artystyczna 
wytwórnia mebli — Antoni Grohmann, 
Kraków, Pędzichów, Boczna 4. 

Mechaniczna wytwórnia pieczywa J. Zieliń- 
ski, Kraków, ul. Karmelicka 21. Tele- 
fon 138-67. 

Obuwie wytwórnia „Franko”, Kraków, ul 
Florjańska 29 w sieni. 


Porębski STEFAN, Kraków, Rynek 
gl. 32, poleca: Torebki dam- 
skie, portmonetki, portiele, te- 
czki, manicury, parasole, pleca- 
ki, kasetki do kart i inne oraz 
wielki wybór pończoch, skar- 
petek, szelek, śrzebieni, szczo- 
tek do włosów, zębów i pazne- 

ci, jak również największy wy 
bór zabawek na każdą porę ro- 
ku. 

Piwo okocimskie barona J. Gōtza w Okc- 


cimie. 

Szczerba Roman, Kraków, ul, Floriańska 40 
poleca kapelusze, bieliznę, rękawiczki, 
skarpetki. Pektoraliki-Koloratki gumo- 
we dla PT. Księży. 


La 


w 


FABRYCZN Y. SKŁAD 4 


FŁOCIEN, BIELIZNY i TOWARÓW BŁAWATNYCH 


R. KOWALSKI fz 


KRAKÓW 


Płótnał bielizniane i pościelowe. 
| Obrusy, 
wa ciepła. 
Ceny niskie. 


UL. WOLSKA 8. 


POLECA: 
Bielizna męska, Demska. 
ręczniki, scierki. sienniki, koce, kołdry. Bielizna trykoto- 
Czarne chustki klasztorne, Fartuszki, pończochy, krawaty, skarpety, zefiry. 
Wielki wybór, 


Płótna kościelne i hafty. 


Barchany, flanele, 


PPPPEPPIE NNP, 


JULIANA CHOMIKA, 


Kraków, Kościuszki 16. 


Lakłać ślusarsiwa budowlanego anego | 
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MIODOSYTNIA 
KAZIMIERZA  ROBACKIEGO 


założona w roku 1841, 
poleca wszelkie miody, tak do picia. jak i lecz. 


nicze od najstarszych. 


KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 26. 
e62 


uwaa DAL Droguerja 


M: K. ZOPOTH 


KRAKÓW, SŁAWKOWSKA L. 1. 
Tel. 148-60. Tel. 148-60. 
POLECA: materjały apteczne, 
zioła, opatrunki oraz kosmetyki 
krajowe i zagraniczne. e 


E POLECENIA: 


SKALA — Salon mód męskich dla cywil- 
nych i wojskowych. Kraków, Szczepań- 
ska 7 I p. — Właściciel Władysław 
Sroka. 

Szkolne: Teczki, Torby skórzane, ceratowe, 
paski. Rysownice, Przykładnice, Cyr- 
kle, Przybory biurowe, oraz Dzia! za- 
bawek i bosmetyki, Zamówienia z pro- 
wincji załatwia się szybko, ceny nizkie. 
„Nasz Papier“, Kraków, ul. Krupnicza 


sal. . 

SZCZURKOWSKI C. Kraków, Grodz 
ka 2. Handel przyborów do szy- 
cia, kattu i krawieczyzny, poleca 
pończochy i rękawiczki, -— oraz 
skład zabawek, gier towarzyskich 
lalek, koni na biegunach, gier 
sportowych i t. d, 

Synowiec Albin, Fabryka wędlin i 
wyrobów masarskich. Kraków, 
Karmelicka 22. Poleca znane z 
dobroci wędliny. 

Spółdzielcza Fabryka „Chrobacja” 
Spółdzielnia z ograniczoną odpo- 
wiedzialnością w Krakowie, ul. 
Emaus 41. tel. 181-24. Wyrób 

szczotek, pendzli, łodzi turystycz- 
nych i sportowych, skład ski po 
cenach! bardzo przystępnych. 


Załałąd Dentystyczny, Strzelbicki Stanisław 
Kraków, uł. Florjańska 15. 

Salony, otomany, tapczany, kanapy 
rozkładane, garnitury klubowe, 
materace włosienne, siatki sprze 
daję na raty Józef Luszowicz — 
Kraków, Florjańska 44, 

Zakład Rymarsko-Siodlarski IGNACY RYB- 
KA w Krakowie, ul. św. Marka 20. — 
Wykonuje wszelkie roboty rymarskie, 
jakoteż różne uprzęże sportowe i ro- 
bocze, oraz przyjmuje wszelkie repa- 
racje. Posiada na składzie walizy, tor- 
by, teczki, płecaki, piłki nożne i inne 


przybory sportowe. — Ceny umiarko- 


wane. 

Zakład reprodukcyi iototechnicznej 
T. Jabłoński w Krakowie, ul. 
Franciszkańska 4. — wykonywa 
w pierwszorzędnej jakości wszel 
kie klisze na cynku, mosiądzu i 
miedzi, siatkowe, kreskowe i do 
druku trójbarwnego, dla wydaw- 
nictw naukowych, artystycznych 
kart widokowych etc. etc. 


GOODDDOGOGOGGOGGGG6600680606 
Przędzę Kilimową 
poniżej ceny fabrycznej 
odstąpię. 
Zgłoszenia pisemne do admini- 


stracji. „PRZĘDZA* 
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Franciszek ZAJĄC. 


jubiler 


Kraków Rynsk Gł. A-B I. 46. I p. 


Przyjmuje zamówienia 
w złocie i srebrze. 

Uskutecznia naprawki dla 
przejezdnych w jednym dniu. 


Wydawca: Ludwik Gronuś. Red. odpowiedzialny: Józef Kowalski, 


Drakaraia L. Gronusia i Ski w Krakowie. 


